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W 7-mą rocznicę oswobodzenia Lwowa.
Morderca z pieczar: w parku Kilińskiego -  ujęty!
Wielki sukces policji lwowskiej* — Drobna notatka**, prze­
wodnią nicią.— Tajemniczy „Władek** i bajeczki o „współ- 
nem samobójstwie**. — Nieudolne naśladowanie Filasie- 

wicza* — Powód zbrodni pokrywa jeszcze tajemnica.

Sojusz polsko-francuski
zasadniczą podstawą pokoju świata.

Paryż, 21. listopada. (T e l. G. P .) 
Grupa parlam entarna p rzy jac ió ł Polsk i 
p rzy ję ła  rezolucję stw ierdzającą, że 
z każdym dniem staje się rzeczą coraz

widoczniejszą, iż zojnsz Francji z Pol­
ską jest zasadniczą podstawą pokojn 
i bezpieczeństwa oba krajów.

Echa napadu na posła, redaktora StrońsRiego.
Sprawcy, trzej cfi:erowi3, zawieszeni w czynnościach.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 21. listopada. (Z .) K o ­
respondent W asz dow iadu je się, że 
żandarmerja wojskowa prowadziła 
wczoraj liczne dochodzenia w sprawie 
napada na posła Strońskiego. Docho­
dzen ia  te n ie w y d a ły  w yn ików . N ato­
m iast do bezpośredniego szefa w  Min. 
spraw  wojsk, zgłosili się trzej oficero­
wie: pułk. Hoser, kap. Cieszkowski 
i por. Strnsiński, którzy zeznali, że*   ,  ,   , - -
znieważyli czynnie posła Strońskiego. | czynnościach

Dalsze postępowanie w ła d z  w ojsko­
w ych  w obec tych  o ficerów  uza leżn ione 
będzie od tego, czy p. Stroński zażąda 
satysfakcji honorowej, czy też wystąpi 
na drogę sądową.

Warszawa, 21. listopada. (Z .) Trzej 
oficerowie, k tórzy  zg łos ili się u w ład z 
w o jskow ych , iż aą srawcami napadu 
na posła Strońskiego, zostali dzisia j 
p rzez M in istra zaw ieszen i w  sw ych

POGŁOSKI O REWOLUCJI W  BERLINIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 21. listopada. (Z.) W  zwią­
zku z pogłoskami, jakie rozeszły się wczo­
raj popołudniu we Lwowie o niepokojach, 
a nawet pi6bie rewolucji w Berlinie, Wasz 
korespondent warszawski zwrócił się do 
poselstwa niemieckiego, które oświadczyło, 
że niema żadnych informacji z Berlina 
o tej sprawie i uważa pogłoski za tenden­
cyjne, jak wiele innych wyssanych s pal­
ca, a potrzebnych spekulantom giełdowym.

SIŁESIBNfl. Spółka węglowa z ogr. 
odp. Lwów, 8/kstnske

8 8 . po leca  hurtownie ł detaillcznle 
W Ę K lE Ł  górnośląski z ktpalń koncern. 
R O B U R  w  Katów. cach. W łasn y  p la c  

w ę g ło w y  na dworcu czerniowieckim. 
T e l. 6-93 -  17-54 ~ 18 31 — 20-50.

JEDEN Z CUDÓW WSPÓŁCZESNEJ TECHNIKI.
Technika współczesna wytwarza zupełnie nowe a niepozbawione swoistego pięk­

na formy architektoniczne. Rycina nasza przedstawia szczyt świeżo ukończonej w ie­
ży  antennowej olbrzymiej stacji radiotelegraficznej w Konigswusterhausen w Niem­
czech, imponującej swym ogromem, a zarazem prostotą pomysłu.

FUTRA Ogćlna sprzedaż. FUTRA
w s  e k i e g o  ro d za ju  F u t e r  i  s k ó r e k  ja k o fe ż  płaszczy ć ż a k i e t y  
ł u t r .  w y ro b u  w ie d e ń s k ie g o  p o  b a rd zo  zn iżo n ych  cen a ch , u rząd za  firm a

Se F I S C H ,  L w ó w ,  H e t m a ń s k a  2 4 -  Teief. 13-60
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•  • UW siódma rocznica
Dzisiejszy ranek ozłoci sztandar polski 
tak, jak poraź pierwszy przed siedmiu !aiy.

Lwów, 22 listonada.
Siedem lat temu Lwów po 

śmiertelnych, 3-tygodniowych za­
pasach wszedł w  skład terytorium 
Państwa Polskiego. Sztandar pol­
ski, powiewający z \vieży ratu­
szowej, był widomym znakiem 
tego aktu.

Odtąd i — da Bóg — na wieki 
noga nieprzyjaciela nie przekro­
czyła bram miasta, choć o jego 
mury rozbijały się jeszcze wraże 
zastępy, choć niejednokrotnie mia 
sto dygotało w wysiłku zdecy­
dowanej na wszystko obrony.

Dzień 21. listopada był ostat­
nim dniem niewoli; świt następ­
ny był pierwszym świtem wol­
ności.

Rocznica dzisiejsza niesie z 
sobą i rapsod rycerskiej epopei i 
triumf, wywalczony orężnie,, świę 
to Ducha i żelaznej woli i nie­
ustraszonego serca. Niesie sławę 
„polskiego Verdun“ , „zawsze 
wiernego" — w doli i niedoli, w 
wojnie i pokoju. Potwierdza tra­
dycję przedmurza i czujnej, nie­
ugiętej stanicy kresowej. W  przy­
szłość rzuca ślubowanie, że tak. 
Jak było, będzie i nadal: do krwi 
ostatniej kropli z żył!...

Goją się rany wojenne, odbu­
dowują zgliszcza i ruiny, pod 
chłodny skalne! dziejopisarza 
przechodzą wypadki, którymi je­
szcze gorączkował się i dymił 
dzień wczorajszy. Ale wielka ro­
cznica lwowska nie zatraci nigdy 
swej świeżości, swego maiestatu.

Dnie listopadowe wykazały, 
że polski duch Lwowa nie stracił 
pod zaborem wiekowym swej 
prężności. Nie upadł. Nie pogodził 
się z losem, nie skarlał. Pozostał 
czujny, zawsze gotów poświęcić 
się dla Sprawy, gdy ona zażąda 
ofiar.

Gdyby na kresach naszych, 
wschodnich i zachodnich rozłożyć 
gęstym szpalerem miasta-twier- 
dze, temu podobne, nie istniałaby 
„kwestja granic". Nie istniałby 
zamach zbrojny i zdradziecki trak 
tat, zdolny naruszyć całość ziem 
naszych

Dlatego uczcijmy rocznice 
zwycięstwa listopadowego 

*

(jp) Wczoraj, jako w  wigilję 
obchodu 7 - me] rocznicy oswo­
bodzenia Lwowa, przeciągnęły o 
godz. 6 -te j wieczorem orkiestry 
wojskowe z dźwiękami hymnów 
narodowych ulicami miasta.

W  Kasynie i Kole lit. art. od- 
b y li się staraniem Komitetu bu­
dowy pomnika „Orląt"
, uroczysta Akademia 
ku cąęi Żołnierza Polskiego. Sło­
wo wstępne wygłosił poseł bryg,

Mąc/yriski, kreśląc piękny obraz 
bohaterskich walk o Lwów, w 
których nietylko walczący na 
froncie, ale i cala ludność cywilna 
ożywieni byli wspólnym duchem 
heroizmu i ofiary wszystkiego na 
ołtarzu Ojczyzny, dla ocalenia 
polskości Lwowa.

Bardzo piękny program de- 
klamacyjno-wokalny rozpoczął 
śpiew chóralny pod batuta dra A. 
Sołtysa. —  Następnie Artur 
Schróder odtworzył piękną syl­
wetkę ks. Dubieckiego, kapelana 
i twórcy Cmentai za Orląt na Po­
litechnice; p. Czaszka odczytał 
Władysława Orobkiewicza szkic 
o Tadeuszu Głogowsfclm oraz Sta 
nisława Wasylewskiego ..Niezna­
ny Żołnierz"; p. Berwińska prze­
pięknie wygłosiła utwór Lecnonia 
„Mochnacki"; art. dram. p. Stę- 
powski wygłosił wyjątek z „No­
cy Listopadowej" Wyspiańskiego 
a znakomity recytator p. Krzyża­
nowski prześliczny, pełen rzew­
nej poezji i wdzięku utwór St. 
Rossowskiego „N ^n an y  Żoł­
nierz".

W  dniu w czora jszym  odbyła  się 
uroczystość roczn icy  w a lk  w  listopa­
dzie 1918 na I I  odcinku obrony L w o ­
w a  (odcinek obrony w  szkole im . M. 
M agda leny),

O godz. 9 rano w  kościele św. Ma- 
rji M agda leny, odpraw ił ks. kanonik 
Skalski m szę św. i  egzek w jD za  dusze 
poleg łych  na tym  odcinku, w  obecno­
ści uczestn ików  w a lk  I I  odcinka, pu­
b liczności oraz m łod z ieży  obu szkół 
im . M arji M agda leny

Po nabożeństw ie odbyło się zeb ra ­
nie uczestn ików  w a lk  na I I  odcinku, 
na którym  przyjęto spraw ozdan ie R a ­
dy Zaw iadow cze j, z łożone p rzez pre­
zesa kol. Św ieżaw sk iego, dokonano 
w yboru  W ła d z  (w  dotychczasow ym  
sk ładzie), oraz Kom itetu  R edakcy jne­
go K s ięg i Pam iątkow ej tego odcinka 
w  osobach: kol. K azeck iej, Żu row sk ie­
go i  D ittnera.

Następnie odbyło się zebran ie to­
w arzysk ie , urozm aicone śp iew em  chó­
ru szko ły  m ęskiej im . M. M agdaleny, 
oraz w spom nien iam i z  czasów  w a lk  o 
p rzyn a leżność L w iego  Grodu do P o l­
skiej M acierzy .

Z Kinoteatr „G R A Ż Y N A " (Leona S- pi hy) w ' św ietia  obecnie L w a  T O Ł S T O J A

K A R T W Y C H W S T A N IE
W gfównej a cy rudnej roii Kat uszy M asłowej L Y A  M A R A .

Śpiewy a ityr.ów  to ljw ych . Muzyka salonowa

trzeci pogrzebem
Stefana Żeromskiego.

(Telefonem od naszegu korespondenta.)
Warszawa, 2J listopada. (Z) Dziś przed­

południem zjawiła się u Premjera Skrzyń­
skiego delegacja „Związku literatów" w o- 
sobach PieroLZewskiego, aader-Bandrow- 
skiego i Staffa z prośbą o interwencję w 
sprawie nrządzenia pogrzebn Steiana Że- 
rou Jciego przez Państwo. Delegacja była 
poprzednio w tej sprawie i min. oświaty 
Stanisława Grabskiego, który zająt stano, 
ftirko odmowne. Min. Skrzyński przyrzekł 
delegaci,, że sprawą tą zajmie się natych­
miast. Jest nadzieia, że interwencja min. 
Skrzyńskiego przi tnie natychmiast w i»elką 
dyskusją na ten temat.

Warszawa, 21. listopada. (Tel. O. P.)

W  sobotę 21. bm. o wódz. 2 popołudniu pan 
minister W . R. i O. P. na konferencji z 
przedstawicielami komitetu organizacyjne­
go pogrzebu śp. Stefana Żeromskiego za­
wiadomił o ndziale rządn w tej żałobnej n- 
roc zysto&ci. Pan Prezydent Jłzpltej wraz 
z Rządem weźmie ndział w pogrzebie. Prze­
mawiać będzie pen minister St. Grabski. 
W ieniec na trumnie złoży pan prezes Rady 
ministrów Skrzyński. W yższe klasy szkół 
średnich wezms udział w pogrzebie. Po­
grzeb odbędzie się na koszt państwa. Po­
grzeb organizuje komitet, na którego czele 
stoi p. Jan Lorentowicz, prezes Klubu L i­
teratów.

Prezydent Rzpliej u trumny St. Żeromskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta.]

W a tm w a , 21. listopada. (Z ) Zamek 
Królewski, gdzie w części środkowej od 
ny W isły zajmował śp. Stefan Żeromski, 
t. zw. mieszkanie .Pod basztą", od wczoraj 
jest miejscem węórówek wszystkich tych, 
którzy pragną oddać hołd ‘izcsątkcmcraar- 
lego Tw rcy Dsibiaj o godz. IB rano pieszo 
z E. Iwede-u przybył na Zamek Prezydent 
Rzplil.*j. Znalazłszy się przed otwartą tru­
mną Prezydent ukląkł i  odmówił krótką

modlitwę, roczem złożył pocałunek na czo- 
le Zmarłego. Prezydent udał sie następnie 
Ju mieszkania p. Żeromskiej i oświadczył 
jej, że ze względu na urząd, jaki piastuje 
nie będzie mógł towarzyszyć zwłokom na 
sam cmentarz, jednakże w charakterze 
przyjaciela śp Zmarłego przybędzie w dniu 
pogrzebn na Zamek, by towarzyszyć kon- 
anktoz i do Placu Zamkowego.

Dekoracja trumny wielką wstęgą 
.Odrodzenia Polski".

War: zawa, 21. listopada. (Teł. G. P.) 
Dnia 21 bm. o godz. 6.30 po południu pan 
minister W . R. i  O. P. w towarzystwie dy­
rektora departamentu sztuki p. SkoMckie- 
go i referenta litera'uryRogowicza, *”ożyl 
na trnmnic Stefana Żaiom ki' no odznakę

wielkiej wstęgi ordern Od. dzenia Polski,
nadaną przez Pana Prezydenta Rzpltej w 
maju br. W  czasie uroczystości byli oLecni 
przedstawiciele literatury z Zenonem Prze- 
smyckim (Mirjamem) i Janem Lorertow)- 
ozem na czele.

I jU t i l łS Ił pasta czyni obuwie 
nieprzemahalnen:. 1

HOŁD TOW . DZIENNTAAR2T POLSKICH 
W E LW OW IE.

Towarzystwo Dziennikarzy Polskich we 
Lwowie wysłało dziś następującą depeszę: 
Klub Literatów, Warszawa. U trumny w iel­
kiego pisarza, Szermierza najczystszych 
i  najszlachetniejszych idoalów ludzkości 
Steiana Żeromskiego, chylimy czoła w kor­
nym hołdzie i  niezgłębionym żalu, Towa­
rzystwo Dziennikarzy Pokkicn we Lwowie, 
Prezes: Laskownicki, Sekretarz Hartleb.

Nowy gabinet 
przy pracy.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 21. listopada. (Z .) Dziś

0 godz. 9.30 rano p rzyb y ł do Rady 
Min. ustępujący premjer Władysław 
Grabski. W  ch w ilę  potem  zeb ra li się 
w szyscy  w y żs i u rzędn icy Prezydium 
Bady Min. W  im ien iu  zeb ranych  p. 
Władysław Dndzieński, podsekretarz 
stanu żegnał ustępującego Premjera. 
P. Grabski dziękował za sprawność w 
urzędowania urzędnikom Precydjum 
Rady Min. N astępn ie p rzem ów ił były 
Min. kolei Tyszka, jako najstarszy mi­
nister w gabini cie p. Grabskiego, któ­
ry znajdował się tam przez 23 miesię­
cy. Po chwili przybyli członkowie no­
wego Rządu z Premjerem Skrzyńskim 
na czele. R ozp oczę ły  się pow itan ia , a 
następnie p rzekazyw an ie  u rzędow an ia  
p rzez b. P rem jera  now em u sze fow i 
Rządu. O godź. 11 przed południem  
odbyło się pierwsze posiedzenie Rady 
Min., poczem Rząd udał się do Belwe­
deru dla złożenia przysięgi Prezyden­
towi Rzpltej. O godz. 12.30 człon kow ie  
Rządu opuścili B e lw eder i rozpoczę li 
u rzędow an ie. Min. Skrzyński udał się 
z Sejm u z  w izy tą  do M arszałka Rataja
1 Tręmpczyńskiego.

NOW Y MINISTER SKARBU
O SWYCH ZADANIACH. 

Będzie on szedł po głównej linii 
dotychczasowych prac.

Warszawa, 21. listopada. (Tel. 
G, P.) W  sobotę obiął urzędowa­
nie nowy Minister skarbu p. Zdzie 
chowski. W  odpowiedzi na powi­
tanie wygłoszone w  imieniu u- 
rzędników Min. skarbu przez pod­
sekretarza p. Markowskiego, p. 
Zdziechowski zaznaczył, że świa­
dom jest trudności, jakJe musi po­
konać Min. skarbu. Pragnieniem 
jego jest utrzymanie głównej li­
nii dotychczasowych prac, tak, 
aby dzieło powstałe dzięki wysił­
kom jego poprzednika i całego 
społeczeństwa nie zachwiało się 
pod wpływem przesilenia gospo­
darczego. Istotną cechą obecnego 
kryzysu jest zachwianie wzajem­
nego zaufania. Momem, w  którvm 
obejmuje władzę —  kończył min. 
Zdziechowski —  można porów­
nać z objęciem steru na statku w 
czasie burzy. W  takiej chwili de­
cydująca komenda zawiera się w  
słowach: „W szyscy na miejsca".

EXPOSE NOWEGO PREMJERA.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 21. listopada. (Z .) K o ­
respondent W a sz  dow iadu je się, że 
na najbliiszem posiedzeniu Sejmu, tj. 
we środę newy Premjer wygłosi eupo- 
8Ć, w którem zloiy pewnego rodzaju, 
deklamację na temat programu poli­
tycznego i gospodarczego nowego 
Rządu.
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H j f M e sprawo; sensacyjnego mordu
w  pieczarze parltn Kiliiisbiego.

Inscen-zacla tragiczne] scen; i obrona na w zdr osławionego Filasiewicza.
Lwów 22. listopada.

(X ) Donieśliśmy wczoraj o 
sensacyjnem odkryciu dokonanem 
przez niejakiego Augustyna w  pie­
czarze parku Kilińskiego. Zazna­
czyliśmy już wczoraj, że ma się 
tutaj bezwątpienia do czynienia 
z morderstwem. Tego samego 
zdania był od początku kierownik 
I. komisarjatu P. P. komisarz Ko­
narski, który zaraz po otrzyma­
niu wiadomości rozpoczął energi­
czne dochodzenia. Po ponownem 
przesłuchaniu Augustyna doszedł 
on do przekonania, że osobnik ten 
niema z czynem nic wspólnego i 
że jakkolwiek opowiadanie jego o 
w\ prawie

po ukryte skarby 
jest nieco niesamowite, jednak 
prawdziwe. Wobec tego zwolnił 
go z aresztu i rozpoczął poszuki­
wania w  innym kierunku. Śledz­
two jednak było bardzo utrudnio­
ne z powodu braku jakiegokol­
wiek punktu zaczepienia.

Na dzień dzisiejszy była na 
godzinę 11.30 wyznaczona wizia 
lokalna w  parku Kilińskiego. O 
oznaczonej godzinie zjawili się na 
miejscu sędzia śledczy, p. Wito- 
szyński, kom. Batorski, z ekspo­
zytury śledczej, szef ekspozytury 
nadkom. Parylewicz, lekarz miej­
ski i inni funkcjonariusze.

Zwłoki denata wyciągnięto 
sznurami 

z 14 metrowej głębokości. Usta­
lono przytem, że owa pieczara 
pozostała z zasypanego szybu, 
który swego czasu był wybudo­
wany tam na czas wystawy kra 
jowej i miał dwa wejścia, oba 
bardzo wąskie, tak. że trzeba by­
ło przez nie się czołgać. Zwłoki 
sfotografowano i rozejrzano się w 
sytuacji lokalnej, starajac się u- 
chwycić najmniejsze chociażby 
nici dla śledztwa. W  tej chwili 
zjawił się komisarz Konarski i 
oświadczył, że mordercę już ma.

Wrażenie było piorunujące. 
Obecni wprost oniemieli na chwi­
lę. W  niczyim umyśle nie mogło

pomieści h- w Mika godzin 
po ujawnieniu zbrodni, przy zu- 
pełnem zatarciu śladów, ktoś zdo­
łał wykryć sprawcę. Poczęto za 
sypywać kom. Konarskiego pyta­
niami i ten opowiedział jakim 
sposobem doszedł do tego tak 
wsnaniałego rezultatu.

Oto dziś od rana zańrai się on 
energicznie do roboty. Przy zwło 
kach. jak już wspomnieliśmy, nie 
znaleziono żadnych śladów. —• 
Wszystkie dokumenty były spa­
lone Jedynie leżała na ziemi o- 
kładka z notesiku. Komisarz Ko­
narski począł ja oglądać na wszy­
stkie strony i oto w  jednym rogu, 
zdołai odcyfrować, zatartem pis­
mem, ołówkiem napisane nazwi­
sko

Władysław Jańczuk.
By| pewny, że nazwisko to ma 
ścisłą łączność z mordem, gdvż 
^pewne jest to nazwisko denata 
jnb mordercy. Udał sie więc do 
niura meldunkowego, bv zasięg­
nąć informacji o wszystkich znaj­
dujących się we Lwowie Jańczu-

kach. Żaden Władysław Jańczuk 
w  wykazach policyjnych nie był 
notowany, natomiast znaleziono 
Włodzimierza Jańczuka, zamiesz­
kałego przy ul. Domsa 16 u swej 
matki, wdowy po podurzedniku.

Na miejscu przy ul. Domsa 16 
dowiedział się, że Jańczuka, mi­
mo że nosi imię Włodzimierza, 
nazywają znajomi „Władkiem". 
Był on więc identyczny z owym, 
którego nazwisko figurowało na 
fatalnej notatce. Kom. Konarski 
był już pewny, że ma do czynie­
nia z mordercą. Gdy w  asysten­
cji st. przód. Kowalskiego i w y ­
wiadowcy Palidwory wkroczył 
do mieszkania Jańczuków, poszu­
kiwany „Władek"

zbladł śmiertelnie 
i w  największem przerażeniu w y ­
bełkotał: „Ja wiem poco pano­
wie tutaj przyszli".

Kom. Konarski począł go w y ­
pytywać i wówczas Jańczuk w y­
jawił. że denatem jest niejaki 
Władysław Tarnawski. 19 lat li­
czący. również, podobnie jak on, 
czeladnik ślusarski bez zajęcia i, 
że

zabił go na życzenie Tarnaw­
skiego,

który pragnał odebrać sobie ży­
cie, lecz nie miał dostatecznej od­
wagi. Rewolwer kupił Jańczuk 
za 11 zł. od 'robotnika gazowni 
miejskiej, Bronisława Gałagusa, 
za pieniądze otrzymane na ten cel 
od Tarnawskiego. Sprowadzony 
na I. komisarjat, ochłonąwszy 
nieco z pierwszego przerażenia, 
opowiedział Jańczuk romantycz­
ną historie niemal dosłownie po­
wtarzającą obronę Filasiewicza. 
Widać, że

wzorował sle on na Filasie- 
wlczu.

Oto w ed ług jego opow ieści posta­
n ow ili on i obaj, t. j. on i  Tarnaw sk i 
odebrać sobie życ ie , które im  obrzydło. 
W  tym  celu  w ieczorem  dnia 19. bm. 
udali się do znanej sobie p iecza ry  w  
parku K iliń sk iego  uw aża jąc, że jest to 
m iejsce spokojne, gdzie  n ikt n ie p rze ­
szkodzi w  w ykonan iu  rozpaczliw ego  
postanow ien ia. P rzed  śm iercią posta­
now ili

pójść po raz ostatni do kina,
poczem  około godz. 21-ej poszli do 
parku K ilińsk iego , po drodze kupując 
sobie flaszkę wódki, zakąski i 10 św iec 
W ódkę do po łow y  w yp ili, zakąski z je ­
dli, poczem  usiadłszy na z iem i spalili 
w sze lk ie  posiadane p rzy  sobie doku­
m enty osobiste i zapiski. Po pewnymi 
czasie, c iągnęli losy, k tóry  m a drugie­
go zastrzelić , poczem  sam sobie życ ie  
odebrać. Los  padł na Jańczuka. On 
m ia ł zastrze lić  Tarnaw sk iego , a n a­
stępnie siebie. S trze lił w ięc  do tow a ­
rzysza , m ierząc w  okolicę serca. Istot­
nie tra fił go pon iżej lew e j sutki p ier­
s iowej. C iężko rann y Tarn aw sk i w y ­
rzek ł w ów czas :

„Strzel mi jeszcze w łeb"
'Jańczuk u czyn ił zadość i  tej jego 

prośbie, sam sobie jednak następnie 
ży c ia  n ie pdebrał, gdyż —  jak tw ie r­
d zi —  w idok  k rw i w y w a r ł na niego 
tak w strząsające w rażen ie , że  por­
w a w szy  p łonącą św iecę w yczo łg a ł się 
z  p iecza ry  i  pob iegł do domu.

Z  całego szeregu szczegó łów  w y n i­
ka, że  ca łe to opow iadan ie jest nie- 
praw dziw em . Jańczuk zezn a ł m iano 
w icie, że  w  p ieczarze on siedział w  
p łaszczu, zaś Tarnaw sk i m ia ł swą 
kurtkę pod sobą, tym czasem  zw łoki 
zna leziono leżące zarów no na kurtce 
denata, jak i p łaszczu  m ordercy. W n io  
skować m ożna z tego, że obaj układali 
się do snu i, że Jańczuk zas trze lił to­
w a rzysza  w e śnie. R ów n ież  m iejsce 
czynu  nie bardzo usposabia do sam o­
bójstwa. N ie  potrzeba zupełn ie m ieć 
natury rom antycznej, aby p rzec ież 
w yb rać  sobie jakieś bardziej zachęca­
jące locum , a nie podziem ną p ieczarę. 
R ów n ież i nastrój zgo ła  n ie  b y ł sam o­
bójczy , skoro obaj ch odz ili do kina. 
p ili wódkę i jed li zakąski oraz czy ta li 
gazetę, jak o tem  św iadczą  egzem pla­
rze „W ie k u  N ow ego " i to z daty 15. 
1 17. bm., a w ięc  chyba nie kupow a­
ne w  dniu rzekom ego samobójstwa.

lecz w cześniejsze. Ten  ostatni szcze­
gół św iadczy  za  tem, że zapew ne by ł 
ktoś w  p ieczarze poprzednio, a to w  
dniach 15. i  17. listopada. Całe zacho­
w an ie się Jańczuka jest rów n ież n ie­
zw yk le  znam ienne. Po tak strasznym  
czyn ie  zach ow ał on spokój i

obojętność a la Filasiewicz.

Stw ierdzono m ianow ic ie, że  po pow ro­
cie do domu z jad ł ze sm akiem  kolację, 
że  spał dobrze, nazaju trz chodził na 
przechadzkę, odw iedza ł kolegów , g ry ­
w a ł w esoło na m andolin ie, a bezpo 
średnio przed p rzybyciem  po lic ji go lił 
się, dbając w idoczn ie  o swą p ow ie rz­
chowność. N ie  zd radza ! w ięc  żadnych 
ob jaw ów  sam obójczego zn iechęcen ia  i 
depresji, zw łaszcza  po zab iciu  p rzy ja ­
ciela. Ponadto m atka jego zeznaje, że 
n igdy z  zam iaram i tak im i się nie zdra 
dzał, a w  domu m ia ł zupełnie w ygo ­
dne ży c ie  i n iczego mu n ie brakowało.

K om isarz Konarski w obec tego nie 
ustaje w  dochodzeniu m otyw ów  ew en ­
tualnego m orderstwa przem yślanego i 
skrytobójczego.

W  każdym  razie  opin ja publiczno 
z w ie lk ą  u lgą p rzy jm ie  do w iadom ości 
że  p rzec ież jeszcze fak t morderstwa 
m oże być w e  L w o w ie  w yśw ie tlon y  w 
k ilk a  godzin, gdy dochodzenia są u- 
m iejętn ie prowadzone.

Spodziewane przesilenie w  Niemczech
«  zw igziw  z podpisaniem paktów Icconnefshicii.
Berlin, 21. listopada. (T e l. G. P .) 

P ism a donoszą: W  toku obrad z  p rzy ­
w ódcam i partji m ia ł kanclerz Luther 
ośw iadczyć, że gabinet po podpisania 
traktatów locarneńskich poda się do 
dymisji. Frakcja  dem okratyczna po­
stan ow iła  na k ilkugodzinnem  posie­
dzen iu  dążyć do utworzenia gabinetu 
wielkiej koalicji, gabinet party jn y  bo­

w iem  nie m óg łby  d łu żsży  czas istnieć. 
Centrum nie pow zię ło  żadnej uchw ały. 
Jak donosi „Social Demokratischer 
Presse Dienst" zm ierza  rów n ież cen ­
trum do utworzenia gabinetu wielkiej 
koalicji. N iem iecka  partja  ludow a i 
socja lna dem okracja nie za ję ły  jeszcze 
stanow iska w  tej spraw ie, u w aża ją  ją  
bow iem  w  tej ch w ili za  nieaktualną.

Niemiecka prasa socjalistyczna 
o nowym naszym rządze.

Jest zadowolona, ale nie wierzy w jego trwałość.
Berlin, 21. listopada. (T e ł. G. P .) 

„S oc ia l D em okratischer Presse D ienst" 
wita z zadowoleniem nowo utworzony 
gabinet polski Skrzyńskiego, który za ­
pew ne będzie szukał popraw y stosun­
ków polsko-niemieckich. D zienn ik  nie-

w ie rzy  jednak, by soojaliści polscy 
mogli dlngo współpracować z narodo­
wą demokracją. Z n aczy łob y  jednak 
w ie le , gdyby  n ow y  rząd zdo ła j w yp ro­
w adzić  Polskę z obecnych trudności.

Delegaci sowieccy nie pojadą na między­
narodową konferencję w Paryżu.
Francja odmówiła wiz delegatom rosyjskim.

(Telefonemat własny „Gazety Porannej").

Pogranicze sow., 21. listopada.
P rzed  kilku dniam i don ieśliśm y w  

„G az. Por.“  o zadecydow anem  przez 
rząd sow ieck i uczestn ictw ie w  m ię­
dzynarodow ej kon ferencji w  sprawach 
żeglugi rzecznej, zw o łan e j z in ic ja ty­
w y  oraz pod protektoratem  L ig i N aro­
dów  w  Paryżu . D la udzia łu  Sow iety  
m ia ły  w ys ła ć  do P a ryża  specjalną de­
legację. Obecnie nadeszła do M oskw y

wiadom ość, że  rząd francuski odmówił 
udzielenia wizy delegatom Bowieckim,
u n iem ożliw ia jąc  w  ten sposób p rzy ­
jazd  delegacji do Paryża . Sow iety  za ­
skarży ły  F rancję  przed generalftym  
sekretarjatem  L ig i Narodów , który o- 
becn ie in terw enju je u rządu francu­
skiego, chcąc za łagodzić ten n ieb yw a­
ły  w  dzie jach  m iędzynarodow ych  cha- 
rakterystycziny konflikt.

A  WIĘC ANGIELSKA ŁÓDŹ PODWODNA 
ZGINĘŁA WSKUTEK ZDERZENIA SIĘ 

Z OKRĘTEM.

Berlin, 21. listopada. (R) „W o lff". Admi­
ralicja angielska podaje obecnie netaloną 
przyczynę zatonięcia lodzi podwodnej MV. 
I. Łódź ta zderzyła się z parowcem szwedz­
kim, który przepływał wzdłuż wybrzeży A- 
fryki. Ponieważ łódź była pod wodą, załoga

parowca jej nie widziała, odczuła tylko 
bardzo silna wstrząSnienie, którego nie u- 
miano sobie wytłumaczyć. Dopiero wiado­
mość o zatonięciu łodzi przypomniała kapi­
tanowi szwedzkiego okrętu to zagadkowe 
zdarzenie i przez ustalenie miejsca zato­
nięcia łodzi, fakt ten potwierdzono.
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Jakie są obecne stosunki faktyczne 
w przemyśle, handlu i rękodziele?

Czego należy się domagać celem poprawy stosunków na najbliższy przyszłość?
Konferencja obywatelska w Izbie handlowej i przemysłowej.

Lwów, 22 listopada, 
(jp) Katastrofalny stan naszego prze­

mysł’ ', handlu i rękodzieła spowodował 
lwowską Izbę handlową i przemysłową do 
zwołania konferencji, mającej na celu omó- 
w «n la  obecnego położenia gospodarczego i 
przedstawienia przez interesowane czynni­
ki postulatów, dotyczących sanacji nasse] 
polityki gospodarczej. Jako substrat wysto­
sowała Izba hafldl. i przem, kwestionariusz 
obejmujący całokształt zagadnień, mają­
cych być przedmiotem dyskusji.

Udział w konferencji, która została w y­
znaczona na sobotę i niedzielę 21 i 22 bm. 
wzięli delegaci Stowarzyszeń i Związków 
handlowych, przemysłowych i rękodzielni­
czych w tak wielkiej liczbie, że sala Izby 
handlowej wypełniła się po brzegi.

Zjawili się również reprezentanci władz 
i tak: z Izby skarbowej r. r. Wemert, Po­
rost i  Kopppi Dyrekcji cci p. Smolko, Dy­
rekcji kolei pr. Prachtl Morawiański i r. 
Sw.gost, delegat Min. pi-acy r. Kawrattl, 
z Dyr. poczt r Keller, Związku banków dyr. 
Bosiewics i in.

Obrady rozpoczęły się o godz. 10-tej 
przed południem krótkiem zagajeniem pre­
zydenta Izby handl. i przem. IColischera. 
Mówca przedstawił, że celem konferencji 
jest wysłnchanie orinji czynników obywa­
telskich fachowych oelem ich 

skoordynowania 
i podjęciu na tej podstawie odpowiednio] 
akcji, zmierzającej do

sanacji nassej polityki gospod-rcse'. 
Prez. Koliscber wyraził przytem podzięko­
wania r. Maksymowiczowi za podanie 
inicjatywy niniejszej ankiety, oraz repre­
zentacji obywatelstwa i renrezentantom 
władz za tak liczne wzięcie Uuzialu w kon­
ferencji. Następnie prez. Kolischer oddal 
glos dyr. Żardeckiemn, który w rzeczom ym 
referacie omówił przyczyny obecni go kry­
zysu, będącego zdaniem mówcy, następ­
stwem błędnej polityki gospodarczej po­
przedniego rządu, która doprowadziła dp 
w/bjsrpania siły płatniczej obywateli i za­
tamowania się kredytów zagranicznych.

Jako postulaty sanacji uważa mówca w 
pierwszej linji

dostarczenie zdrowych kredytów. 
Kredyty należy uzyskać przez wydatną po­
tyczkę z,~*jranioaną lub gdyby tej nie dało 
się uzyskać na warunkach odpowiednich, 
przez potyczkę wewnętrzną, zagwaranto­
waną na bogactwie naturalnem kraju, to­
war--h, objektach przemysłowych i t. p.

Polityka podatkowa winna ulec zasadni­
czej zmianie; należy wprowadzić unifika­
cję podatków, które mają być wymierzane 
od zysku, a nie od ob-otu.

Co do polityki socjalnej mówca zazna-

Ułamanie do hurtowni 
tytoniowe!.

L w ó w  22. l is to p a d a .

Do hurtowni tytoniowej nr 9 
Związku Inwalidów $tt\ ulicy 
Skarbkowskiei 23, włamali sie u- 
biegłej nocy niewyśledzeni spra­
wcy, któfzy skradli 2 worki tyto­
niu wartości 1154 zł. Włamywa­
cze prżeleźli przez parkan real­
ności przy pi. Strzeleckim 16 na 
podwórze, gdzie wybili dziurę w 
murze i tym sposobem dostali się 
dó magazynu tytoniowego. W  to­
ku przeprowadzanych docho­
dzeń, wywiad. Jaworski odnalazł 
część porzuconego przez spraw­
ców tytoniu na strychu owe] real­
ności przy pl. Strzeleckim 16. 
Najprawdopodobniej sprawcy nie 
zdołali unieść całego łupu, scho­
wali «viec część z zamiarem za- 
bTAfila nocy następnej. Tvm spo­
sobem hurtownia odzyskała po­
łowę swej straty.

cza potrzebę ograniczeni- świadczeń apo- 
) ecznych na czas kryzysu gospodarczego.

W polityce handlowej wysokie stawki 
ceł i  reglamentacje mnszą być na razie n-
trzymane i należy ostrożnie stosować zn iż­
ki celne ze względu na ochronę naszego 
przemysłu

Natomiast powinno się dla przemysłu i 
handlu wprowadzić

nlatwienia paszportowe 
Rząd i samorządy winny popierać krajo­
wych wytwórców.

W  ramach powyższych postulatów obra­
cali się także następni mówcy, modyflku-

Warezawa, 21. listopada. (Z ) Dzisiaj na 
W oli, przy ul. Bema 76., nastąpiła kata­
strofa budowlana. Mianowicie stołeczne To 
warzystwo budowlane wznosi tam dom na 
pomieszczeiiei sokoły miejskiej. Podczas, 
gdy przy robotach zatrudnionych było kil­
kudziesięciu robotników około godz. 12 w

Pograuioze zow., 21. listopada.
Z  Charkow a donoszą nam : O dbyły 

się tu poufne narady Polaków-całon- 
ków wszechukraińskiego centralnego 
komitetu wykonawczego ( „W  ucika“  
—  c z y li człon ków  rządu). Postan ow io­
no zw rócić  się do p rezvd jum  „C ik a “  
z  prośbą o p rzed łożen ie na na jb liższej 
sesji „C ik a “  dokładnego spraw ozdan ia 
rządu  ukraińskiego w  spraw ie polity­
cznej i Lmltnralno-oświatowej pracy 
rządn wśród mniejszości narodowych, 
zwłaszcza wśród Polaków. Z  ogłoszo-

Z  operetki.

M A R l£ m .
Oneretka w 3 aktach R. Bodansky‘ego
i B Bardt-Wardena. Muzyka Waltera 

Kolio. Tłóm uczenie W , Rapackiego.
Lwów, 22. listopada.

Z gorzkn ia łym  pessym istom , tutti 
quanti m elanćho likom  1 neurasteni­
kom  i w szystk im  jednostkom  zobojęt- 
n ia łym  lub przygnęb ion ym  pod w p ły ­
wem obecnych  kom plikacy j ży c ia  —  
bądź co bądź — : n iezbyt wesołego za ­
lecam  gorąco zapoznan ie się z operet­
ką p. W a lte ra  Kolio , cieszącą się od 
k ilku  dini n iezw yk łem  pow odzen iem  
w  Teatrze  N ow ości.

Pu lsu jące w  skocznych rytm ach 
tanecznych  życ ie , garstka m otyw ów  
pe łn ych  ognistego tem peram entu i  czar 
k ilku  nasyconych  erotyczną słodyczą 
m elodyj, w kradających  się za lo tn ie do 
serca słuchacza —  w szystko to roz­
prószy n iezaw odn ie  w sze lk ie  czarne 
m yśli harm onizu jące n iestety z sza- 
r<yztaą listopadowego horyzontu  i 
sm utnym  obrazem  stosunków społecz­

n y c h . . .
Tryska jąca  humorem  „M ariettu “  

stanow i skuteczne antidotum  na tegó 
1 rodżaju przypadłości, zw łaszcza , że

jąc je tylko -stosownie do potrzeb działu, 
który reprezentowali.

Przemawiali następnie dr. Bieńkowski, 
imieniem przemysłu fabrycznego, prezes 
Izby rękodzielniczej ScŁirmer przedstawił 
opłakany stan rękodzieła, wiceprezes Kon­
gregacji kupieckiej L it wino w ici po eł Ei­
senstein i r. Maksymo., ics omawiali fatal­
ne położenie kupiectwa.

Podczas obrad popołudniowych przema­
wiało szereg mówców, r rzedstawiając p 
stulaty poszczególnych działów przemysłu 
i  handlu.

Szczegółowe sprawozdanie dla braku 
miejsca podamy w następnym numerze.

południe zawaliła się csęśc stiopn. Na miej­
sce wypadku przybyły wszystkie karetki 
Pogotowia i Straży pożarnej. Należy zazna­
czyć, że o ile zdołano stwierdzić wszyscy 
robotnicy zdołali w ostatniej chwili ociec, 
gdy poczęły się łamać wiązania i runął 
strop.

żądan ie złożen ia  spraw ozdania w y w o ­
łane jest n iezadow olen iem  d zia łaczy  
polsk ich  z dotychczasow ego przebiegu 
„p ra c y "  rządow ej w  tym kierunku. P o ­
nadto na naradzie stw ierdzono gw a łto ­
w n y  brak litera tu ry  (oc zyw iśc ie  •—  od ­
pow iedn io opracow anej) w języka pol­
skimi Postanow iono w ięc  przystąp ić 
do natychm iastow ego zw iększen ia  w y ­
daw n ictw a książek, Oraz podręczn ików  
w  jeżyku  polskim . O treści inn ych  u- 
chw a ł na razie  n ic n ie  w iadom o.

liczn e  za le ty  tkw iące w  partyturze 
W a lte ra  K o lio  i  W lib rec ie  zn anych  już 
zasźcżytm ie autorów  u w ydatn ia ją  p la ­
styczn ie znakom ici nasi w yk on a w cy  
z  energ iczn ym  dyrygen tem  J. L es z ­
czyńsk im  na cze le  i W spółudzia ły a r­
tystów  operetkow ych  tej m iary , jak 
n ieocen iony i n iezrów n an y  „po lsk i Gi- 
ra rd i" p. M. Tatrzań sk i i  św ietna, po­
ryw a jąca  w id zó w  i  s łuchaczów  sw ym  
szam pańskim  hum orem  fin ezy jn a  
p rzedstaw icie lka  M arietty  p. M. K ora  
tusunka.

Nastrój w  audytorium , m ożliw ie  
na jw eselszy , to w a rzys zy ł prem jerże 
„M a r ie tty "  bez p rzerw y, od początku 
do końca. Tych flaw et, p ow yże j w y ­
m ien ion ych  pessym istów , których  o- 
b licża  nie rozjaśn i n igdy pogodny u- 
śm iech, opanow ało cos w  rodzaju  n ie­
poham ow anej W esołości i  rozkosznej 
ekstazy, gdy  p. K ortb ian k a  w yg ła sza ­
ła  sw e kup lety z refrenem  „J a  się bo­
ję sam a spać, bo strasznie c iem no"... 
Czarującą, fig larną, subtelną, ń pełną 
w dzięku  i  żyw io ło w ego  humoru inter- 
pretauję tej p iosnki n azw ać m ożna 
szozytow ym  okazem  artyzipu  operet­
kow ego z  ode ien iem  kabaretowym  Ku­
p let ten n a leży  — o ile  się n ie  m y lę  —  
do wkładek, a kon ieczność posług iw a­

nia się num eram i pom ocn iczym i, c zy  
to d la śpiewu, c zy  też d la  popisów  
choreogra ficznych , doradza spraw oz­
d aw cy  b yć  ostrożnym  na punkcie su­
perla tyw ów  d la kom pozytora  „Mariet-, 
ty " .  G dyby naw et b y ły  jak ie  w k ładk i 
w  „M a n e c ie " ,  to kom pozycja  p. K o lio  
p rzedstaw ia się bardzo korzystn ie. S łu ­
chacz odnajdzie tam  sporo pom ysłów  
ładnych, m elodyjn ych , um iejętn ie har­
m on izow an ych  i  dodatnio odbiega ją­
cych  od przeciętnego szablonu now o­
czesnej tw órczości operetkowej. Całość, 
łączn ie  z  w esołom , dow cipnem  c h w i­
lam i librettem  pp. Bodansky‘ego i  
H ard t-W ardena przedstaw ia się sym ­
patyczn ie  i  zapew n ić  m oże pub liczno­
ści —  naw et m u zyka lne j —  w ieczór 
w  Teatrze N ow ośc i tnie zm arnow any. 
„M a r ie tta " w  doskonałej zresztą  „e d y ­
c j i"  lw  )w sk ie j, op ierająca znaczną 
część sw ych  sukcesów n a  kupletach, 
zb liża  się w y ra źn ie  do genre ‘u  kaba- 
retowega, co jednak nie obn iża  a rty ­
stycznego poziom u tego okazu w esołe j 
sztuki, a  racze j —  m oż liw ie  n a jw esel­
szej.

W stępne s łow a za zn a c zy ły  już do­
stateczn ie, że  doskonałe n a  lw ow sk ie j 
scenie w ykon an ie  p rzyc zyn iło  się po­
w ażn ie  do pow odzen ia  tej nowości. Ze 
skromnego pod w zg lędem  ilośc i m u zy ­
ków  zespołu ork iestralnego w yd ob y ła  
a rtystyczn a batuta p. Leszczyń sk iego  
istotnie m axim um  e fe k tó w  rytm ika i 
dynam ika zas łu ży ły  na rzete lne uzna­
nie. N a d zw ycza j p iękne dekoracje z 
p racow n i teatra lnej pod k ierow n ictw em  
p. Z. B a lka  i bardzo staranne m ise en 
scene za liczan e b yó  rów n ież  m uszą 
do p lusów  onegdajszego w ieczoru .

A rcykom irznej, znakom icie opra­
cow anej, w yw o łu ją ce j ustaw iczne w y ­
buchy śm iechu i n iem ilknące oklaski 
postaci N ;co la  T -om bonTego (p . M. 
Tatrzań sk i) m oanaby p ośw ięc ić  osobny 
feljeton. Pom arariczarka M arietta  (p . 
M. K orab ianka ) i tak n iezrów nan y 
Trom boni —  to duet godny na jp ierw - 
szych  na św iec ie  scen operetkowych..

N ienaganne odśpiewainie partji, u- 
m iejętna, aczko lw iek  n ieco zm an iero­
w an a gra scen iczna, sporo humoru i 
ponętna aparycja  z ło ż y ły  się na udat- 
ną kreację ks iężny  L a v a m y  (p. St. 
R ylska ). A r ty s ty c zn y  śp iew  szyków ne- 
go p rzedstaw icie la  T o re lli'ego  (p. F. 
K u ligow sk i) i doskonałe w spółu dzia ły  
pp. A . K ow a lsk iego  (Żam b is i) i  S, 
Szoslanda (m argrab ia  Ara/jcin i) do­
stro iły  się do artystycznego prw om U 
prem jery  „M a r ie tty " , jednej z  najlep^ 
szych  ńów oeżesn ych  operetek.

Oklasków  było  m nóstwo, a w ido-. 
W ńia przepełn iona, jak  n igdy  m oże do-, 
tąd w  Teatrze Nowości.

Pr. Nrubansor,

Hie wypuszczać żołnierzy 
u M y c i i .

Lwów, 22  listopada. 
Z wielu stron zwracają uwagd, 

że żołnierz nasz, wychodzący z 
pułku po odbyciu przepisowej słu­
żby, wraca w strony rodzinne cze 
stokroć w  tak zniszczonem i bru- 
dnem ubraniu iż robi wrażenie u- 
ciekinicra z Bolszewji. Wiedząc, 
iak baczną uwagę zwraca Min. 
SpraW Wojsk, na stan psychicz­
ny armji, dziwić sie należy, iż do­
tychczas nie zapobiegło szerzeniu 
się tegó smutnego wrażenia, jakie 
na ludności tyWilrtej Wywiera wV 
glad oDdartego współobywatela, 
powracającego z szeregów armji

Katastrofa budowlani) w  Warszawie.
Nowobudowany gmach szkoły miejskiej zawalił się.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Ba.dzo charakterystyczne uchwały.
(Telefonemat „Gazety Porannej").

nego tekstu u ch w a ły  wnioskują, że
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S;3 ór o autentyczność listr w
anonimowych do ,.Chwi’ś" i innych.

Zeznania oka Mykietyna.
(Trzydziesty pierwszy dzień rozprawy).

Lwów, 22. listopada.
(.— ) W czo ra jsza  rozp raw a  rozpoczęła 

się odczy lan iem  przez p rzew odn iczące­

go uchw ał Trybunału , za ła tw ia jących  
wnioski obu stron, zgłoszone w  czasie 
od 16 do 19 listopada.

Uchwały Trybunału.
Trybu n a ł postanow ił: przesłuchać

św iadków  Adolfa Wilhelma Finela re- 
cte Łanba 1 Emila Finela recte Lauba, 
św iadka ks. Mitrata Bieleckiego celem  
odtworzenia treści wyglądu pisma 
kryptonimowego, w ystosow anego dnia 
3. w rześn ia  1924 r. do Metropolity ks. 
Szeptyckiego, przesłuchać znaw cę ję­
zyk a  ruskiego celem  uzyskan ia  orze­
czen ia  co do językowej strony pism 
złożonych w aktach, a pochodzących 
rzekom o ze btrcny ukraińskiej organi­
zacji wojskowej.

Trybuna ł postanow ił w strzym ać

się z  za ła tw ien iem  w n iosków  obrony 
o przesłuchanie świadków naprowa­
dzonych przez obronę w sprawie W il­
helma Finela oraz jego brata, oraz w 
spraw ie przesłuchania ks. Metropolity 
Szeptyckiego) R ów n ież u ch w a lił T ry ­
bunał pom inąć wnioski obrony za żą ­
dan ia ud D yrekcji p o lic ji w e  L w o w ie  
oryginalnego listu, wystosowanego do 
ks. Metropolity Szeptyckiego. D alszym  
wnioskom  obrony i prokuratora Trjrbn- 
nał odmówił, uw aża jąc je jako zbęd­
ne i n ie m ogące m ieć w p ływ u  na 
sDrawę.

Po  zakończeniu  od czy tyw an ia  u- 
ch w a ł Trybuna łu  Przewodniczący za­
wiadamia strony, ie otrzymał list od 
adwckata Dawida Jonascha ze Stani­
sławowa, w którym dr. Jonasz listow­
nie zgłasza się na świadka twierdząc, 
że był naocznym świadkiem zamachu 
i aresztowania Steipera. P rzew od n i­
czący  w e zw a ł go cepem przesłuchania 
na dzień  26. listopada.

Następnie p rzew odn iczący  zdał 
sprawę z o trzym anych  relacji co do 
n iektórych  św iadków , k tórych prze­

słuchania b y ły b y  na jbardzie j aktualne 
w  n a jb liższych  dniach. Otóż co do 
św iadka Oskara Fabiana otrzym ał T ry- 
bunał relację, że  bawi on we Wiedniu. 
W ystosow ano do n iego pismo, na któ­
re nadeszła odpow iedź, ze z  powodu 
dłuższej choroby musi tam  zostać. In  
ni św iadkow ie zostali w ezw a n i na naj­
bliższe dni, in m  ch adresy są n iezn a­
ne. W  tem m iejscu prokurator za­
strzegł sobie zażalenie nieważności z 
powodu n ieu w zg 'ędn ien ia  jego w n io ­
sku.

Dalsze zeznania Mykietyna-
Przewodniczący: Przystępu jem y do 

dalszego przesłuchania św iadków .
Świadek Mykietyn w chodzi na 

salę.
Przewodniczący: Chcę panu przed­

staw ić dalsze sprzeczności między ze­
znaniem pańskiem złożonem przed­
wczoraj a zeznaniem jako świadka w 
toku śledztwa. W  śledztw ie  zezn a ł pan, 
że  robotnika Lotock iego spotkał pan 
n a  pl. K rakow sk im  w  sąsiedztw ie 
sklepu B randstadtem  nie 6, IX ., lecz 
5. IX .

Świadek: Zam achem  z 5. IX . b y ­
łem  tak zdenerw ow any, że nieorjej- 
towałem się co do dnia. Dopiero p rzy  
kon fron tacji z  Łotock im  u sędziego 
śledczego o tem się przekonałem . Co 
zaś do reszty, to b y ła  prawda.

Przewodniczący: C zy Łotock i p rzy ­
znał, że p row adził z panem laką roz­
m ow ę?

Świadek: Nie

Przewodniczący: C zy  zaprzeczył,
jakoby do pana się w y ra z ił:  „Steiko
przyjechał, Steiko mądry człowiek, on 
dziś coś zrobi"?

Świadek: Z ap rzeczy ł co do daty,
a reszty nie pamiętam.

Przewodniczący: Sędziem u śled­
czemu nie sprostował pan tej pom yłk i, 
dlaczego?

Swiadea: Wiedziałem, że śledztwo 
prowadzone jest w niewłaściwy spo­
sób. Sędzia Rutka bron ił św iadka i 
wogóle ratował sytuację na przy szłość.

Przewodniczący ostrzega  
świadka.

Przewodniczący: Zw racam  pańską 
Uwagę, aby pan był ostrożny w swoich 
oświadczeniach, nie chcia łbym , aby

M Ó W I Ą . . .
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pan znów  dał się unieść. Może pan za 
to odpowiadać. Łotock i zezn ał, te  ro z­
m aw ia ł z panein 6. IX ., a n ie 5. IX . 
i zeznał, że n ie m ów ił z  panem  nic o 
zamachu.

Świadek: Dlatego, że najpierw sę­
dzia Rntka poddał mn te słowa.

Przewodniczący: P ow ied z ia ł pan o 
Łotock im , że był komunistą?

Świadek: Tak jest, był komunistą 
z przekonania, był sym patykiem , a  nie 
czyn n ym  członkiem  partji-

Pizewodniczący: W  śledztw ie  po­

dał, że na zamku widział pan komu­
nistów i słyszał ich rozmowę. N azw isk  

ich  nie u m ia ł pan podać. Tymczasem

przedwczoraj wymieni! pan nezwisko 
Oharkiwa.

Świadek: N azw isko  Chark iw a za
pom niałem  w  ś ledztw ie, dopiero pod­
czas m ojej rozp raw y  w  lecie p rzypom ­

nia łem  je sobie podczas zeznań insp. 
P ią tk iew icza .

W  tem miejscu p rzew odn iczący  
zakończy ł przesłuchanie św iadka. Za­
biera głos dr. Grek:

Jak to było z tymi listami?
—  W racam  du tego listu, k tóry pan 

m iał napisać z namowy p. Kornhabe- 
ra do prez. Hania. Pan się do tego 
p rzyzn a ł w  śledztw ie?

Świadek: Tak.
Dr. Grek: Opowiadał pan, że ten

list do prez. Hawla, jak również dwa 
listy do „Chwili" pisał pan z namowy 
Komhabera. Poiem  p rzy  rozpraw ie 
cofną ł pan to i w y tłu m aczy ł. Dlaczego 
pan takie zeznania złożył. M oże pan 
nam pow ie, jak p rzyszło  do tego, źe 
pan z ło ż y ł takie zeznan ie, że pan p rzy ­
znał się do rap isa n ia  listu do prez. 
H aw la  z  pogróżkam i, oraz dw a listy  
do „C h w il i"  im ien iem  ukraińskiej or­
gan izacji z n am ow y K om habera?

Przewodniczący: Św iadek  jest po­
w o łan y  przez obronę na okoliczność, 
że nie jest prawdą, jakob] na prośbę 
osób trzecich miał sporządzić anoni­

mowe pisma do „Chwili" celem odcią­
żenia Steigera. L is t do prez. H aw la  nie 
wchodzi tu w  grę. W  tym  kierunku 
M yk ietyn  słuchany w  charakterze 
św iadka p rzedw czora j n ie z ło ży ł żad­
nego ośw iadczen ia, nie ma zatem żad­
nej sprzeczności i nie mogę dopnścić 
do tego pytania.

Dr. Grek: W ysok i T rybu na le! Akt 
oskarżenia p rzec iw ko Steigerow i na 
str 28 pow iada, że znawcy pisma, 
którym c kazań o oryginały pism i wła­
snoręczne pismo Mykietyna orzekli, że 
pismo to i listy pisane do „Chwili" 
i do prez. Hawla pochodzą z jednej i 
tej amei ręki, to jest Mykietyna. M y­
k ietyn  zaś w  ś ledztw ie  p rzyzn a ł się, 
że  pisma ow e sDorządził na prośbę 
osob trzecich ceien odciążenia podej- 

. rzeó.

C z t e r y  l < s ^ y .

Te cztery  lis ty  stanow ią dowód, 
iż  nie oskarżony Steiger b y ł sprawcą 
zam achu w  dniu 5. w rześn ia. Jeżeli 
zatem  Prokuratura Tańst-wa dowód ten 
w  akcie oskarżenia p rzec iw ko Steige­
row i podtrzym uje jest rzeczą koniecz­
ną, aby nam wolno przeprowadzić 
dowód, że w  tem podejrzen iu nie ma 
praw dy, gdyż na m ocy zeznań  M ^kie- 
tyna nie m ożna przypuszczać, by cm 
był antorerh owych trzech listów.

W  toku swego przem ów ien ia  dr. 
Grek w  zapale m ów czym  n azw a ł

tw ierdzen ie  prokuratury iż M yk ietyn  
jest autorem  tych listów  „nonronsem". 
Z au w ażyw szy , iż  p rzew odn iczący  sło­
w o to zanotow ał, dr. Grek pośpieszył 
udzielić odpowiednich wyjaśnień 
twierdząc, ie wyrazn tego użył przez 
pomyłkę.

Z kolei zabrał głos prokurator, któ­
ry  załatwienie wniosku dra G^eka po­
zostawił nznaniu Trybnnałn. Sprosto­
w an ie  niestosownego w yrazu , użytego 
przez dra Greka p rzy ją ł prokurator do 
w iadom ości.

raw a  Jaegera i tnw. znów  
widowni.

n a

Następnie zabrał głos obrońca dr. 
Łandau, który poparł wniosek dra 
Greka twierdząc, że sprawa antorstwa 
listów, o których powyżej była mowe 
obecnie w tej chwili z powodu wnios- 
kn obrony i prokuratury weszła w sta- 
djum decydnjące i poważne M ów ca 
stw ierdza, że  b v ł czas, k iedy  listam i 
tym i w ład ze  za jm y  w a ły  się bardzo 
energiczn ie i kiedy to do sprawy tej 
przywiązywano znaczenie decydujące, 
sądząc, że  w  listach tych m ożna zn a ­
leźć  k lucz do w y jaśn ien ia  tego zam a­
chu D oszło naw et do tego, że proku­
ratura zastrzegła  sobie ścigan ie arch i­
tekta K om habera  za  udzia ł w  zam a­
chu w  zw iązku  z nam ow ą M yk ietyna 
do napisani? tych listów . Jednakowoż 
nie m ogła się prokuratura zdecydow ać, 
by  po łączyć  sprawę Jaegera i Kornha- 
bera ze spraw ą Steigera. Kw estję  tę 
rozstrzygn ął dopiero sad apelacyjny. 
Dopiero w ów czas  prokuratura zre zy ­
gnow ała  ze ścigan ia  K om habera  za 
udzia ł w  zam achu.

W  dalszym ciągu swego 
przemówienia dr. Landau d ma- 
gal się ułatwieni? obronie moż­
ności dokładnego przewentylo- 
wania całej sprawy tycb listów,

Aczkolwiek p. Przewodniczący 
dał wyraz przekonaniu, iż sąd do 
przyznania się Mykietyna w spra­
wie listów w  śledztwie nie przy­
wiązuje wagi. Przekonaniu temu 
dał wyraz sad w  wyroku w  po­
przedniej sprawie, gdzie Mykie­
tyn, którego zasadzono za o- 
szczemtwo popełnione na1 oso-, 

bie Pańczyszyna i za zbrodnię 
fałszvwych zeznań, równocześnie 
został uwolniony od oskarżenia, 
iż pisał list do prez. Hawla. Dziś 
mają sądzić panowie przysięgli.^ 
którzy tamtej sprawv nie znają, a* 
mają przed sobą tylko te obeoną 
sprawę i mają ocenić stanowisko 
prokuratora zawarte w akcie o- 
skarżenia Jednak wobec uchyle­
nia pytań obrony do Mykietyna 
sprawa nie może być wyjaśniona.

mmm sole cy try n o w y  w  pro­
szku, produkt n atu ra ln y , n ła surogat, 
zastępnje w r wszystkiem  św ieżą cytry­
nę. Generalna reprezentacja w  Polsce: 
T Y T A N Y ,  Lw ów , Rzeźnicka 6. •- Za­

stępców poszukuje się. 7440
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Tajemnica listów.
Mówca popiera wniosek dra 

Greka i wnosi, aby badanie tej 
sprawy objęło całokształt przy' 
znania Mykietyna co do napisa­
nia szeregu listów, a w  szczegól­
ności 2 listów do „Chwili". listu 
do prez. Hawla, listu do Metrop. 
Szeptyckiego, do p. Pasternaków 
ny, do komisariatu w Przemyślu 
i obu listów do dra Greka. Dalej 
mówca prosi o odczytanie odnoś­
nych ustępów motywów wyroku 
Trybunału, w  którym uwolniono 
Mykietyna od zarzutu, .te pisał 
list do prez. Hawla. wbrew jego 
przyznaniu się.

Po przemówieniu dra Handaua 
przewodniczący Trjbnnałłi po­
czynił jeszcze dwie uwagi odno­
śnie do tego przemówienia, po­
czerń oznajmił, że Trybunał udaje 
się na naradę.

Pr blizko godzinnej' naradzie 
oznajmił Przewodniczący, że Try i 
bunał postanowi! zatwierdzić u- *

chylone pytania, a mianowicie 
co skłoniło Mykietyn* do przy* 
gu ria  siw do autorstwa łnkrwul- 
n v . ; r ' ch listów, oraz odmówić 
prtesł&chania Myki * yna na po­
wyższe okoliczności. Poczen:
przewodniczący oznajmił, źe za­
rządza przerwę.

Po przerwie zeznaje świadek 
dr. Lew Hanklewicz. adwokat, 
który ma być słuchany na oko­
liczność listu wręczonego podczas 
sądu doraźnego nad Steigerem o- 
brońcy dr. Grekowi, przez posła 
Rosmarina. Zabiera głos dr. Lan- 
dau i prosi o przesłuchanie świad­
ka jedynie jako obserwatora przy 
wręczeniu tego listu dr. Grekowi. 
Prokurator natomiast żąda, - aby 
świadka słuchano na cała rozcią­
głość jego zeznań w śledztwie. 
Trybunał po cichej naradzie przy­
łącza sie do wniosku prokura­
tora.

Świadek, który twierdzi, że  
wszystkie listy są falsyfikatami,

Świadek: Pierwszego lub dru­
giego dnia rozprawy sadu doraź­
nego, przy końcu jakiejś pauzy, 
między godz. 11-tą a 1-szą, wpa­
dłem na chwile do sali i za pro­
tekcją woźnego p. Brysia usia­
dłem za barjerą. Za chwile wszedł 
przez drugie drzwi poseł Rosrna- 
rin, a przechodząc obok mnie po­
dał mi list z prośba o uważne od­
czytanie. Wziąłem list do reki i 
dokładnie przeczytałem. Jednakże 
na podstawie pewnego szczegó­
łu, który zwrócił moia uwagę, o- 
świadczyłem Rosmarinowi, że to 
jest falsyfikat, na co Rosmarin 
odpowiedział mJ, że list ten rzu­

cono do skrzynki w redakejf 
„Chwili".

Przewodniczący: Co to był
za szczegół?

Świadek: Jedno słowo ,,Wer- 
chowna", które powinno było 
brzmieć „Naczalna" albo „Hoło- 
wna". Jeżyk ruski nie zna ter­
minu „Werchowna" 1 to słowo 
właśnie utwierdziło mnie w prze­
konaniu, że jest to falsyfikat.

Dr. Landau: Czy w  tej mie­
rze istniała jakaś stała tytulatura?

Świadek: Z praktyki adwoka- 
( ckiej wiem. że stałei takiei tytu- 

latury nie było, mogły także być 
' i inne.

sale wchodzi świadek dr. Abra­
ham Insier, który miał zeznawać 
odnośnie do swej znajomości ze 
Steigerem

Ostatnie nowości KAPELUSZY dam­
skich i męskich n daszły do składnic- 

R U D O L F A  N E U W L L T A .

„Naczalna", „H^townaCi i „Wer*
chownaf(v

Dr. Landau: Panie kolego, czy 
jest możliwe, że skoro istniały już 
organizacje z tytułem: „Naczal­
na" i „Holowna". istniała jakaś 
trzecia organizacja, która zajmo­
wała się opieka nad więźniami 
politycznymi?

g r N j y f s
U E SES

FEJLETON „GAZ. POR.1‘ z d. 23. XI. 1525.

ANDRE LAMANDE

Stuletni tE h ite r.

Świadek: Owszem, o ile cho­
dzi o więźniów politycznych u- 
kraińskich, to istnieje po dzień 
dzisiejszy t. zw. „Horożanskii 
Komitet", organizacja jawna, któ­
ra interweniuje u władz sądo­
wych i więźniowie mają jawną 
opiekę.

Po kilku jeszcze wyjaśnieniach 
świadka odnośnie do tej sprawy, 
przewodniczący zwolnił go. N a

Rola Steigera w „Makksbe
Świadek podaje, że ze Steige­

rem poznał sie w r. 1920, kiedy 
przyjechał do Lwowa ze Stryja 
i wstąpił do związku akademic­
kiego, „Makkabea", gdzie został 
przyjęty w  charakterze „starsze­
go pana". Tam też świadek mie­
wał odczyty, wykłady i pogadan­
ki na temat spraw żydowskich, w 
których również brał udział za­
wsze oskarżony Steiger. Razu 
pewnego, kiedy świadek wygłosił 
dłuższy odczyt na temat aktual­
nych spraw żydowskich, w nie­
oficjalnej dyskusji zabrał głos 
Steiger, a stanowisko, jakie zajął 
w  tej sprawie było tego rodzaju, 
że niema mowy o tem. Jakoby 
Steiger mógł mieć poglądy inne 
niż nawskróś nacjonalistyczne. O 
zamachu świadek dowiedział się

i w  Wiedniu, gdzie wówczas bawił 
w przejeździe i kiedy przeczytał 
w jednej z gazet, że sprawca iest 
Steiger, członek tow. sportowe­
go „Makkabea" przypuszczał, żc 
chodzi tu o zupełnie innego czło­
wieka, członka jakiegoś sporto­
wego towarzystwa, a nie właśnie 
oskarżonego. Po przesłuchaniu 
dra Inslera zabrał głos obrońca 
senator dr. Ringel, który w dłuż- 
szem przemówieniu zwrócił się 
do Trybunału z prośba o zajęcie 
stanowiska w sprawie pewnego 
pisma lwowskiego, które zdaniem 
jego terroryzuje świadków, na­
pada obronę i pisze tendencyjne 
sprawozdania, urabiaiac w ten 
sposób opinie i wywierając 
wpływ na sędziów przysięgłych.

Zeznania ojca IU8yk ety na,
Następnie zawezwano świad­

ka Piotra Mykietyna, oica Miko­
łaja Mykietyna. liczącego lat 60, 
tercjana w Instytucie Stauropi- 
gialnym. Po zaprzysiężeniu świa­
dek zeznaje:

Przewodniczący: Co panu
wiadomo o tem, kto rzucił bombę 
w dniu 5. września?

Świadek: Sam nic nie widzia­
łem, ale dnia tego wieczorem 
przyszedł do domu syn mój Mi­
kołaj i coś zaczał o tem opowia­
dać. Ja do niego mówię, że też 0 
tem już słyszałem, bo idąc ul. Ru­
ską spotkałem grupkę ludzi, któ­
ra coś żywo rozprawiała i tam 
posłyszałem właśnie, że rzucono 
bombę na p. Prezydenta i miał to 
zrobić żyd Steiger. Na to syn mój 
Mikołaj rzekł, że to nieprawda, 
albowiem było dwóch sprawców 
znajomych, którzy rzucili bombę 
i on widział to na własne oczy.

Przewodniczący: A czy po­
wiedział panu. kto to był?

Świadek: Nie, bo sie o to nie 
pytałem.

Przewodniczący: A kiedy pan 
jeszcze ze synem o tem rozma­
wiał?

Świadek: Na siedm dni przed 
rozprawą otrzymałem pozwole­

nie od sędziego Rutki widzenia 
się ze synem.

Przewodniczący: No i o czem 
rozmawialiście?

Świadek: Ja skarżyłem się
mu, że często nachodzi mnie sta­
ry Pańczvszyn i grozi mi, jak ró­
wnież zabiega w Towarzystwach 
ruskich, by mnie pozbawiono po­
sady. Wtedy syn mój powiedział, 
żeby oświadczyć staremu Pań- 
czyszynowi, niech lepie! cicho 
siedzi, bo syn iego może dostać 
kulkę w głowę.

Na tem ukończono przesłucha­
nie świadka. Przewodniczący od­
roczył rozprawę do poniedziałku.

I D F N - L A W S l

ffl. H i l G H
długoletni k ierownik Zakładu 

r opedycznego i zandere w - 
skiego D ra W yrz yk o w  kiego 
o zy jm u je  do masażu G im na­

styka lecznicza dla dzieci.

Senatorska Nr. 6.

—  Panie merze, kiedy wreszcie dostanę 
podwyżkę ?

—  Panie merze, jakże tam z moim 
krzyżem? Żadnych wiadomości? Chyba 
zasłużyłem na niego!

^ —  Panie merze, od trzech lat miastecz­
ko nasze nie dostało żadnego przywileju...

Temi słowy dzień cały chóralnie napa­
stowali urzędnicy mera, pana Costemaigre, 
skarżąc się, że wzór gmin —  Cantoperdial, 
zostało zapomniane w wyższych sferach 
rządowych. Skargi przybrały wkońcu tak 
groźny obrót, przekleństwa sypały się z 
ust rozżalonych pracowników, a wybory 
najbliższe w tak czarnych ukazywały się 
barwach, że pan Costemaigre uląkł się i 
zwierzył z swych trosk radcy ministerjal- 
pemu.

—  Mój przyjacielu —  odezwała się ta 
wysoka osobistość —  chętnie bym panu 
dopomógł. Wiadomo mi, że pan Rabouys- 
sac, nasz senator, będzie w przyszłym mie­
siącu w tej okolicy. Znajdź pan jakiś god 
ny powód zaproszenia senatora do Canto­

perdial. Załóżcie związek rolny —  czy coś 
innego, byleby móc uczynić dużo hałasu i 
świetny obchód, a moja już w tem głowa, 
że senator zjawi się, aby wziąć udział w 
bankiecie, który oczywiście jest ukorono­
waniem wszystkich godnych uroczystości.

Pan Costemaigre pogrążył się w roz­
myślaniu, podrapał się po podbródku i w y­
rzekł:

—  Niestety, panie radco, okres związ­
ków rolnych już minął a boisk sportowych 
jeszcze nie nastał. Chyba by tylko... Abd- 
el-Kader...

—  Co takiego?
—  Abd-el-Kader, stary pastuch, rzad­

ko trzeźwy i nigdy nie czysty, żyjący mi­
mo to od wieku z górą na tym Dadole 
smutku.

Widżąc, że radca z zainteresowaniem 
słucha jego wywodów, mer odzyskał mo­
mentalnie zwykłą swadę gaskończyka i 
głosem podniesionym mówił:

—  Tak, panie radco, człowiek stuletni, 
i to człowiek, jakich się wielu nie spotyka. 
Bił się w Algierze... Znał marszałka Bu- 
geaud. Był przy wzięciu Smaly. Tysiąc­
krotnie opowiadał nam te dzieje, i stąd 
szacunek, którym się cieszy, oraz przydo­
mek Abd-el-Kadera. Dodałbym jeszcze...

—  Przebóg, to dosyć! Stuletni bohater! 
Jakaż to chwała dla okolicy! Jakiż temat

do pięknej przemowy! Senatora wzruszy to 
bezwątpienia. Może pan liczyć na niego.

Pan Costemaigre widział już w marze­
niach krzyż, wstążeczkę legji i koncesję 
na sprzedaż tytoniu... Zaczepiał ludzi na 
ulicy, rozpływał się w obietnicach, odzy­
skiwał straconą popularność.

—  Przyjacielu —  zwracał się do każde­
go —  sąsiednie gminy pękną z zadrości w 
dniu, w którym pan senator zaszczyci nas 
swą obecnością i obdarzy następnie łaska­
mi, na które zasłużyliśmy oddawna. Pokaż­
cie mi jeszcze gdzieś stuletniego bohatera!

A  obywatele odpowiadali z przekona­
niem:

—  Oczywiście, to rzadkie! A  ma chyba 
przeszło sto lat. Pamiętamy go zawsze sta­
rego.

Nauczyciel miasteczka objaśniał każde­
go chętnego, że 15 maja 1843 roku książę 
d‘Aumale na czele sześciuset jeźdźców zdo­
był Smalę Abd-el-Kader‘a, i starzec miał 
wtedy prawdopodobnie siedemnaście lat. 
Wobec tego miałby już diwno ukończoną 
setkę.

W  istocie stary pastuch nigdy nie w y­
jawiał swego wieku. Przywędrował z Cor- 
reze przeszło pięćdziesiąt lat temu i opo­
wiadał wtedy o zwycięstwach w Algierze, 
szafując nazwami: Saida, Mascara, Bu-
geaud, Smala i Abd-el-Kader. Ta ostatnia 
podobała się szczególniej słuchaczom, to

leż powtarzał ją często, i z dumą zaapro­
bował pewnego dnia przydomek Abdei- 
Kadera, nadany mu przez jakiegoś żarto- 
v. nisia.

Teraz skurczony, zgarbiony, o sękatym 
kiju, z dużą białą brodą, symbolizował w 
pojęciu wszystkich coś, co już lat nie ma.

—  „Stare, jak Abd-el-Kader“ —  mó- 
v. iono.

Nadszedł wreszcie uroczysty dzeń. Pod 
tryumfalnym lukiem z sośniny i papiero­
wych kwiatów przeszedł pan senator, dzier­
żąc w dłoni lśniący cylinder. Na pręcce 
dobrana orkiestra bębniła i trąbiła jak naj 
fałszywiej —  a na wspaniałym banniecie 
w merostwie nie brakło ani nadziewanegc 
drobiu, ani win dostałych, ani nastroju in­
tymnie —  radosnego.

Przy honorowym stole zasiadł senator, 
mając u boku pana Costemaigre, a naprze­
ciw starego a sławnego Abd-el-Kadera, któ­
ry, pijąc za wiele w ciągu ostatniego tygo­
dnia, nie wiedział już co się z nim dzieje, 
i nie wiele rozumiał z całej uroczystości.

Gdy korki szampana strzeliły pod sufit, 
zasłonięty girlandami, mer zadzwonił na 
znak uciszenia się w kieliszek, a senatoi 
powstał i zwróciwszy świeżą, rumianą 
twarz do całej sali, nasłuchującej z naprę­
żeniem, rozpoczął przemowę.

Najpierw nazwał Cantoperdial perła 
gmin, potem pana Costemaigre'a —  idea-
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Hp w jw b  w sseb w  Dzibułbach.
Pijani parobcy zarżnęli towarzysza za... flaszkę wódki.

Lwów, 22. listopada.

(X )  W e  w si Dzibu łk i w  pow iecie 
żó łk iew sk im  b y ło  onegdaj bardzo w e ­
soło. O dbyw a ły  się tam bow iem  w  jed ­
n ym  dniu aż trzy  w esela. Z w yk le  uro­
czystości tej tow arzyszą  na w si bójki 
na koły , a w yb ite  zęby  i porozbijane 
łb y  długo jeszcze  przypom ina ją  ten 
obrzęd radosny, n ie darm o n a zw an y  
w eselem . Skoro w ięc  w  jednym  dniu 
aż trzy  takie zd a rza ły  się okazje, p rze­
to m ożna się b y ło  spodziew ać, że  zo ­
staną one odpow iedn io „u św ięcon e". 
Istotnie w szystk ie  te obrzędy zaślubin 
b y ły  napraw dę „w eso łe " . W  jednym  
ty lk o  w ypadku wesołość ta przekro­
c z y ła  gran ice i zakoń czy ła  się dram a­
tem. N a  ra z ie  jednak w szystko za c zy ­
na ło  się pogodnie. W  domu An drze ja  
D żury, k tóry się żen ił, szykow an o się 
do w esela , zaś

pas młody z drużbą popijali 
w ódeczkę, k ie liszek  po kieliszku , sta­
teczn ie  i ze znaw stw em  ją sącząc, 
jednak hum or stale sobie popraw iając, 
aby  z  w eselem  i „ga la n ter ją " w ystąp ić  
m ogli w  dom u narzeczonej A n n y  Ma- 
k sym ów  z pob lisk iego Podborza, po 
którą w reszc ie  około god zin y  19-tej 
pojechali fu rą  odpow iedn io ustrojoną. 
A le

drnżba „chłop morowy"
n ie  przepuszcza ł żadnej okaz ji do w y ­
pitki.

Toteż jakko lw iek  D żurze spieszno 
b y ło  do w ybran ej, drużba jego W asy l 
YYychopeń, po drodze w óz  za trzym ał; 
ab y  wstąpić do domu O leksy Andru- 
chowa, gdzie odbyw a ła  się zabaw a 
około 15 parobczaków , k tórzy  w łaśn ie 

przepijali dziewczyno ze swej wsi.
M ian ow ic ie  n ie jak i Stefan Leśków  

z  pobliskich P rzed rzym ich  rów n ież  się 
żen ił z  d z iew czyn ą  z  D zibu łek i jako 
odszkodowanie d la m łod zieży  dzibu- 
łeck ie j, ra c zy ł parobków  wódką. Natu­
ra ln ie i W ych opeń  m ia ł p raw o do tej 
w ódki, podobnie, jak m ia ł p raw o kan­
dydow an ia  do serca i ręki d z iew czyn y ,

która w łaśn ie  opuszcza ła zastępy dzi- 
bułeckiego panieństwa.

Jednak W ychopeń , k tóry nie m iał 
w idoczn ie  zm ysłu  kooperatywnego, 
albo go już w  m ocno przypruszonej 
g łow ie  zatracił, okazał

komunistyczne zapędy wywła­
szczeniowe. 

Przedew szystk iem  bow iem  zam iast 
w yp ić  k ie liszek  podanej mu wódki, 
grzm otnął n im  o ziem ię, m arnując 
sporą kroplę tego na w si tak cenionego 
napoju Następnie porw ał flaszkę i 
p rzy ło żyw szy  o tw ór jej szy jk i do 
otworu sw ojej „ s z y jk i" ,  „w y d u ld a ł"  
n iem al że  połow ę zaw artości. T a  za ­
chłanność m ocno już oburzyła  pok rzy ­
w dzonych  tow arzyszy . G dy zaś w  do­
datku flaszkę z  resztą rzucił o ziem ię, 
p orw a ł na równe nogi ca łe tow arzy ­
stwo, które go

za wylaną wódkę jego za drzwi 
„wylało”.

N ajw ięce j obu rzy li się Teodor B isz- 
ko i S tefan Andruchów , k tórzy  go 
chc ie li bić, lecz  ich  powstrzym ano.

Spotkali się on i jednak ponownie ze 
sw ym  przec iw n ik iem  w  parę godzin 
późn iej na w eselu  u D żury, gdzie pan 
drużba W ych opeń  doszczętn ie sobie 
„p a łę  za la w s zy " szpetnie ich  w y z y ­
w ał. To też bójka b y ła  nieunikniona. 
L ec z  W ychopeń  w reszcie  w id zia ł, że 

wódka z nóg go zwali, 
poprosił w ięc  2 p rzy jac ió ł, b y  go za ­
p row adzili do pobliskiej stodoły T eo ­
dora Suchoplesa, gdzie go na słom ie 
ułożono i zasnął.

Ze snu tego jednak już się nie obu­
dził. Oto żądn i zem sty B iszko i Andru­
chów  zakrad li się w  czasie jego snu 
do stodoły, a gdy  jeden  zdusił go za 
gardło i  kolanam i na piersiach kląkł, 
drugi

nożem ciął go bez litości,
zadając mu roz liczn e  ran y  i p rzeży- 
nając krtań.

P o lic ja  aresztow a ła  obu spraw ców  
bestialskiego mordu, k tóry jest jednym  
z dow odów  zastraszającego zw yrod n ie ­
n ia  ludności w ie jsk iej w  dobie pow o­
jennej.

łem merów, wreszcie zwrócił się do Abd- 
el-Kadera, stuletniego pastucha —  i boha­
terskiego wojaka. Oto za waleczność na­
grodził go Bóg długowiecznością...

Podniósł się huragan oklasków —  i to 
zgubiło senatora. Zapomniał dalszego cią­
gu świetnego przemówienia, puścił więc 
wodze improwizacji i w zapale zawołał:

—  Piachy pustyni! To dziecko naszej 
ziemi przemierzało wasze bezkręwie ob­
szary! Górale Ouarhsćnisu! On wffi poko­
nali Chwała mu! Chwała jego wiekowi! 
W ychylmy na jego zdrowie!

A  gdy przycichł nieco huk oklasków, 
senator nachylił się do Abd-el-Kadera i 
spytał:

—  No, cóż, stary, przy wzięciu Smali 
mniej było wesoło? Spragnieni i zmęczeni 
byliście wszyscy? Mrugasz oczyma? Nie 
bój się, przemów, opowiedz coś o Smalę.

Stary zdawał się budzić z ciężkiego snu 
> głosem przepitym wystękał:

—  Ja tam nic nie wiem!
—  Jakto nic nie wiesz? Czyżbyś już 

Wszystko zapomniał?
—  Przecież ja tam nie byłem, tylko 

*bój ojciec. Ja się urodziłem w 1840 roku...

Tłum. F. M.

O jednolity front rolniczy
Europy środkowej i wschodniej.

Wyn k konferencji związków w Czechosłowacji.
Lwów, 22. listopada.

(b ). Na kon ferencji piętnastu na j­
w iększych  zw ią zk ów  ro ln iczych  w  
C zechosłow acji, która odbyła  się w  o- 
statnich dniach, zapadła uchw ała, 
zm ierza jąca  do u tw orzen ia  jednolitego 
irontn rolniczego, do którego m ia łyb y  
przystąpić obok organ izacji ro ln iczych  
w C zechosłow acji, także ro ln icze orga­
n izacje w  Polsce, Jugosław ji, Bu łgarji,
Rum unji, państwach ba łtyck ich  i e- 
w entualn ie w  Rosji. T a  w spólna orga­
n izac ja  pow in naby stać się c zyn n i­
k iem  o rów nej w artości jak w ie lk ie  or­
gan izacje roln icze, istniejące we Fran­
cji, Niemczech i Ameryce. N a kon fe­
rencji zostało w yhrane kolegjum , z ło ­
żone z w yb itn ych  przedstaw icie li ro l­
n ictw a, k tórzy  zostaną w ydelegow an i

celem  podjęcia rokow ań w  tym  k ie ­
runku z korporacjam i ro ln iczem i w  
poszczególnych  państw ach s łow iań ­
skich, następnie zaś także w  innych  
w ym ien ion ych  państwach. Cała akcja 
zm ierza  w  ostatecznym  celu  do orga­
nizacji produkcji rolniczej w  środko­
w e j i wschodn iej Europie w  tym  k ie­
runku, aby każde z państw, b iorących  
w  n iej udział, specja lizow ało  sw ą pro­
dukcję wed le m ożności tak, aby  zdu 
b yw an e być oine m ogły  najtan iej i na; 
w yda l niej. W  dalszem  następstw ie 
akcja m a na celu  organizację wymiany 
produktów rolniczych pom iędzy  po- 
szczegóm em i państw am i za  pośredni­
ctwem  hand low ych  organ izacji spół­
d zie lczych .

W sprawie p o m n ia  śp. Aiflrzeja Patacliep.
Odlew w połowie wykonany. —  Czy istnieje i gdzie jest prze­
chowany, niewiadomo. —  Fundusz pomnikowy wynosi — 0 03 zł!

Lwów, 22 listopada.
Otrzymujemy następujące pi­

smo:
Na pytanie p. Wiktora Rozwa­

dowskiego z 30. zm. ogłoszone w  
Nr. 7587 „Gazety Porannej" z 31. 
zm. oświadczam, co następuję:

Komitet budowy pomnika śp. 
Andrzeja Potockiego, urzędujący 
pod kolejnem przewodnictwem 
trzech ostatnich marszałków kra­
jowych b. Galicji, zebrał ze skła­
dek 135.463 koron, złożonych na 
rachunku bieżącym Banku Krajo­
wego, z których 75.000 koron w y­
płacił w latach 1911 1912 tytu­

łem zaliczek na wykonanie pom­
nika profesorowi Akademii sztuk 
pięknych w Krakowie Konstante­
mu Laszczce, autorowi zatwier­
dzonego projóktu tego pomnika. 
Reszta powyższej kwoty 60.463 
koron,, która wzrosła do końca 
grudnia 1919 roku do kwoty 
77.654 koron, zamieniona na mar­
ki polskie, wynosiła z dniem 1. sty 
cznia 1922 — 55.165 Marek poi., a 
w dniu 1. stycznia 1924 kwotę 
56.177 Mk., która to kwota zamie­
niona obecnie na złote wynos? 
0.03 zł.

Do komitetu budowy pomnika

należeli śp. prof. Bołoz Antonie- 
wicz, śp. Adam Krechowiccki. śp. 
Dr. Władysław Łoziński, Jerzy 
hr. Mycielski, Leon hr. Piniński, 
prezes śp. Rejchan, śp.Dr. Ruto- 
wski, śp. prof. Dr. Marjan Sokoło­
wski.

Wedle relacji prof. Laszczki 
odlew w bronzie figury był go­
tów do połowy w lipcu 1914 roku 
w odlewni bronzowniczei Leona 
Krańca w Warszawie (Mokotów 
ul. Krańca), druga połowa miała 
być wykonana w  najbliższych ty­
godniach. — Po wybuchu wojny 
właściciel odlewni wyjechał do 
Rosji. —  Wedle sprawozdania 
prof. Laszczki z 22. kwietnia 1920 
nie znane mu było ani miejsce po­
bytu Krańca w Rosji, ani też miej­
sce przechowania odlewu. Lwów, 
dnia 19. listopada 1925. Stanisław 
Niezabitowski.

Przedstawiony stan sprawy 
jest zgodny z aktami Komitetu, 
przechowanemi w Biurze prezv- 
djalnem TWS. Lwów, dnia 19. li­
stopada 1925. Przewodniczący 
Tymczasowego Wydziału Samo­
rządowego: Kędzior.

nmeryhnńslia kariera.
Romantyczny los Prezydenta Towa­
rzystwa „Standard Oil Company".

N. Jork, w  listopadzie. 
(B ). A m eryka  w yda je  się Europej­

czykow i krajem  zim nej trzeźwości, 
przyziemnej gonitwy za dolarem... A  
jednak zarów no w  tem pie ży c ia  am e­
rykańskiego, jak w  losach niejednego 
A m erykan in a  tkw i dużo specy ficzne­
go rom antyzm u. U w agi te nasunął 
nam  jeden z am erykańskich potenta­
tów  Jerzy H. Jones, za jm u jący  bardzo 
w yb itne stanow isko w  społeczeństw ie 
N ow ego świata. Jones, którego życ ie  
m ogłoby stanow ić doskonały tem at dla 
na jciekaw szego romansu, zaczyn a  swą 
karjerę w  15 roku ży c ia  jako chłopak 
„od  posy łek " z pensją tygodniow ą, w y- 
noszącą 3 dolary. Żelazna  pracowitość 
i w ie lk i spryt rych ło  w zn os iły  Jonesa 
z szczeb la na szczebel. Obecnie b y ły  
chłopak „od  posy łek " został w yb ran y  
prezydentem  ogrom nego Tow arzystw a  
„Standard O il Com pany". K arjera  iście 
rom antyczna... *

W A D E S Ł A ir
Co robić, by w dzisiejszej walce 
o byt się kompletnie nie zrujno­
wać. Zrównoważyć nerwy, mleć 
głowę na karku, by walacym się 
na nas klęskom opór stawić. W 
walce tej utraca ciało swe potrze­
bne do utrzymania zdrowia pier­
wiastki i należy je uzupełnić. W  
Sanatorze, odżywce naturalnej z 
jaj, znajdują się owe sole fosforo­
we. Wejdź do pierwszej apteki lub 
składu i kup Sanator. Zrób pró­
bę, używaj go zamiast bezwarto­
ściowych kaw i herbat a przeko­
nasz się, iż wstaniesz rano rzeźki, 
świeży, z swobodna głowa i zwal 
czać będziesz przeciwności życia 
z energią. W  interesie Twego 
zdrowia zrób ta próbę a będziesz 
za poradę wdzięczny tak jak ty- 
siace już się wyraziły.___________

Dr. FILIP H A L P E R N
l a t e m  w  l u b i e n i u

ordynu e obecnie U l 
we Lwowie l i i

7803
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Ze scen i scen e k.

Premiera w  „Sem aforze".
Lwów, 22. listopada.

T ea trzyk  „S em a fo r " w  swej m ło­
dej, junaczej jeździe  w  kra iny  s ztu li, 
w jech a ł na w ła śc iw y  tor. Jak p rzypu ­
szczałem  w  poprzedn ich spraw ozda­
niach, doszło już do pew nej sym bjozy 
p racy  w szystk ich  czyn n ik ów  artysty ­
cznych , za ję tych  w  zespole, a nawet, 
co jest naprawdę rządkiem  ze w zględu  
n a  krótki czas tej pracy, do pew nego 
odrębnego stylu  o czysto in dyw idu a l­
nych  w alorach . T rzec i program  jest 
ju ż rzeczyw iśc ie  m ocny bez żadnych  
zastrzeżeń  i w p row adza  taką masę 
barw , tonów  i  nastroji, że d la  c z ło w ie ­
ka' in teligentnego stw arza teren do 
p ięknych  refleksji i  n iecodziennych  
w zruszeń. C a ły  program  balansuje 
zręczn ie  m ięd zy  poezją  a groteską —  
n a jw yższym  tonem  poezji b y ła  „P o c z ­
ta "  Rabindran^ta Tagore, z  której nie 
uroniono an i-jedn ego ziarenka czyste­
go zło ta  —  n a jw yższym  tonem  groteski 
„W a lc  Straussa" w  kap ita lnej inscen i­
zac ji A n d y  Kitsrhmam, która jest O rfe­
uszem  w  spódnicy „S em a fo ra " i pra­
cuje d la niego z ekspanzją dw óch  m ęż­
czyzn . T ym  razem  p. M e>en jako re­
ży ser  i  m uzyk  w yk a za ł doskonałe od­
czucie artystyczn e i in teligen tną po­
m ysłow ość. Tea trzykow i, k tóry  p(racuje 
tak ładn ie i  m im o w a lkę  z ciężk im i 
w arunkam i n ie  traci junaczego zapa­
łu, ży c zym y , ażeby  zjednał sobie jak 
na jw ięce j konsumentów. Bo m a skrzy 
d ła n ie fa łszow ane i  propagować chce 
czystą  sztuKę

Henryk Zcierzchowski.

Niezwykły zakład.
W  jaki sposób można „zdobyć" 

złoty zegarek...
Berno, w listopadzie.

(B ). P rzeg ra ł aakład fabrykant 
Capek z R itschan, n ie w yp ła c ił stawki, 
a jeanak pon iósł znaczną szkodę... W  
pociągu, jadącym  z P rzerow a  do B em a, 
za ło ży ł się Capek z pew n ym  n iezn a jo­
m ym , że  n ikt n ie  potra fi mu mespo- 
strzeżen ie skraść złotego zegarka. — 
Staw ka w yn os iła  1000 koron czeskich. 
Podczas dalszej podróży zeszła  rozm o­
w a  na in n v  temat. N a  na jb liższej sta­
c ji n iezn a jom y pożegnał kupca i w y ­
siadł. Dopiero po ruszeniu pociągu za ­
u w a ży ł Capek brał złotego zegarka. 
N iezn a jom y b y ł tedy  na ty le  szlachet­
ny, że  w ygra w szy  zak ład  poprzestał 
na zegarKu. a zrezygn ow a ł z  w yp ła ty  
stawki.. Capek nie ocen ił jednak n a le­
ży c ie  tej w ielkoduszności n iezna jom e­
go i  zrob ił don iesien ie do polic ji, któ 
ra w szczę ła  gorliw e  poszuk iw an ia  za 
tajemniczym panem, którego w praw a 
św iadczy  o bogatej i  zaszczy tn ej p rz e ­
szłości krym inalnej...

Kobiecy „Korpus Śmierci".
Rosyjskie amazonki w służbie 

chińskiej.
Paryż, w listopadzie.

Jak donoszą z Pekinu, chiński 
marszałek Czang - tso - lin, utwo­
rzył przy swej armji oddział ko­
biecy ood nazwą „Korpusu śmier- 
ci“ . Amazonki te nie są bynaj­
mniej Chinkami, lecz rektrutują 
się z licznych młodych Rosjanek, 
które uciekły z Bolszewji do Man 
dżurji. Garną się one do armji z 
rozpaczy, bo pozbawione są środ­
ków do życia.

„Korpus śmierci*1 uzbrojony 
jest w karabiny i ręczne granaty. 
Już wyruszył na front, aby wziąć 
udział w nfenzywie przeciw ge­
nerałowi Sun-Śzau-Feng.

deportowanie kona listdw i pijaków z AmeryKL
Nowy lork. w  listopadzie 

(B ) W  A m eryce  poczyn iono obecnie 
szereg now ych c iekaw ych  zarządzeń . 
M ianow ic ie  w szyscy  obcokrajow cy 
człon kow ie

partji komnninycznej, 
p rzebyw a jący  w  A m eryce  będą depor­
tow an i tak szybko, jak ty lko  w ładze  
S tanów  Z jednoczonych  zdoła ją  ich  w y  
łow ić. Tak ie  ogłoszen ie w ych od z i od 
sekretarza pracy w  W aszyn gton ie  

p. Darisa.
P. D avis  pow iada, że  obcokrajow cy, 
k tórzy  w ie rzą  i propagują doktrynę o- 
ba len ia  istniejącego rządu n ie ty lko w  
Stanach Z jednoczonych , ale rządów  
w innych  państw ach zap rzy jaźn ion ych  

mnszą być wypędzeni z Ameryki.

Z w yk łe  n a leżen ie  do partji kom unisty­
cznej, a naw et zb liżen ie  do niej, bę­
dzie w ystarcza jącym  dowodem  do de­
portacji. D otychczas w ie lu  kom uni­
stów zostało już z  A m eryk i deporto­
w an ych  i  deportowani są ciągle, o ile  
ty lko  w padną w  ręce w ła d z  federa l­
nych. Sekretarz D avis  pow iada, że w  
Stanach Z jednoczonych  n ie ma m ie j­
sca d la  tych, k tórzy  w ie rzą

w siłę, gwałt Inb niszczeni * 
własności, 

celem  obalen ia  rządu.
Jednocześnie federa lny prokurator 

okręgow y Buckner ogłosił, że odtąd 
będzie się starał o deportację w szys t­
kich  obcokrajow ców , k tórzy zostaną 
uznani w in n ym i złam an ia  prohibicji.

Wędrujące kontynenty.
Niezwykła opinja

Wiedeń, w  listopadzie.

(b ). W iedeńsk i profesor W egn er u- 
trzym uje, że kontynenty, podobnie jak 
góry lodow e znajdują się w  stanie

nieustannej wędrówki.

D la spraw dzen ie tej h ypotezy  będą 
prow adzone zim ą 1925— 26 naukowe 
badania. N a  kongresie astronom icz­
nym  w  M adrycie  postanow iono za in ­
stalować

prof. Wegnera.
i

szereg redjoztacji
w  W aszyn gton ie , Saigom e, G reenvich, 
Paryżu , S idney, Szanghaju , Tokio i 
Meksyku. Stacje te o oznaczonym  cza ­
sie będą w ym ien iać  ze  sobą 

sygnały,
które m ają dostarczyć m aterja lu  do 
dalszych  badań. Opracow anie zebra­
nych  danych  w z ią ł na siebie oddział 
rad jow y arm ji francuskiej pod k ie row ­
n ictw em  generała  Ferrie.

Poeta angielski narzeczonym Foli Negri.

Rywalizacja Lo dynu 
z Hollywoodem.

Londyn, w  listopadzie.

(B ). Jak w iadom o, na jw ięce j w y ­
tw órn i k inem atograf icznyoh  znajduje 
się obecnie w  m ieście kaliforn ijsk iem  

Hollywood, 
które słusznie nazw ano „k ró lestw em  
sztuki k inem atogra ficznej". Obecnie 
dostanie H o llyw ood  groźnego i bardzo 
pow ażnego ryw a la  w  Londyn ie. M ia­
now ic ie  zn any przedsięb iorca film o w y  
Angio-am erykan in

J. O. Williams 
postanow ił stw orzyć w  pob liżu  Lon ­
dynu europejskie centrum  sztuki k ino­
wej. Po lem  dzia ła lności W illia m sa  b y ­
ła dotychczas Am eryka , w  której do­
szedł on do rezu ltatów  pokaźnych . 
W illiam s  posiada w  d ziedzin ie  k ina 
ogrom ne dośw iadczen ie i

„węch" wpro it przysłowiowy. 
W szak  to on „o d k ry ł"  n iezrów nan ą i 
uroczą Mary P ick fo id  oraz gen jalnego 
kom ika Charlesa Chaplina. N ic  w ięc  
dziw nego, że A m eryk a  patrzy  teraz z 
dużym  niepokojem  na europejskie p la ­
n y  film ow e W illiam sa .

P ra s a  a m e ry k a ń  
Lwów, 21. listopada.

Perypetje sercowe słynnej na­
szej gwiazdy filmowej, Poli Ne­
gri, nie przestają trapić nietylko 
jej samej.

Ostatnio z prasy zachodniej 
dochodzą nas wieści, że Pola Ne­
gri zainteresowała się jednym z 
młodszych poetów dramatycz­
nych angielskich, 29-cioletnim 
Michałem Arlen. którego sztuka 
„Zielony kapelusz** zdobyła so­
bie niedawno w Londynie niezwy 
kły sukces.

Arlen przybył do Hollywood 
na zaproszenie wytwórni Para- 
mount-Company, która zamówi­
ła u niego kilka scenariuszów.

Po przybyciu do stolicy świa­
ta kinematografu, Arlen oświad­
czył:

— Chciałbym się tu, w  Ame-

ka w roli swatki.
ryce ożenić, ale nigdy z Amery­
kanką.

I Po kilku dniach Pola Negri 
poznawszy młodego pisarza, w y ­
raziła się w kółku swych znajo­
mych:

— Allen jest jednym z najmil­
szych ludzi, jakich znam. W  Hol­
lywood nie ma sobie równego.

Po pauzie 7-aś dorzuciła:
—  Nie wyszłabym nigdy za 

mąż za Amerykanina...
To wyznanie wystarczyło, by 

momentalnie na szeroki świat 
poszła wiadomość, że między 
dwojgiem młodvch nawiązała się 
nić żywszej sympatji i uczucia.

I Ani Pula, ani Arlen przeciw- 
, ko tym domysłom nie protestują.

Nazwiska ich figurują w  dzień 
nikach amerykańskich, jako pary 

. narzeczoriych. Jeśli nie kto inny 
to może wyswata ich prasa...

M UKsiążu rosyjski jako. 
handlarz żywym  towarom-

Sensacyjny skandal w Belgradzie.
Belgrad, w  listopadzie.

(B ). P rzed  dw om a tygodn iam i z ja ­
w ił  się u kupca belgradzk iego V aszti- 
ca książę rosyjski Iwanow i  nam ów ił 
go, aby mu p o w ie rzy ł sw oje dw ie  cór­
ki celem  um ieszczen ia  ich  w  pensjo­
nacie paryskim . K s iąże  Iw a n o w  opo­
w ied z ia ł V aszticow i, że sam posłał 
swą córkę celem  edukacji do P a ryża  
Vasztic  i jego żona da li się tedy nakło 
n ić  usilnym  na legan iom  księcia i obie 
panny wyjechały rzekomo do Paryża. 
M ożna sobie w yob razić  rozpacz i  prze­
rażen ie n ieszczęś liw ych  rodziców , gdy  
po k ilku  dniach z ja w iła  się w domu 
rodzic ie lsk im  jedna z  córek, ośw iadcza­

jąc, że  książę sprzedał ją  w ra z  z sio­
strą do Inpanarn w  Salnnikach. Cu­
dem wprost udało się jej uciec stam ­
tąd, gdy siostrę dotąd tam  baw i. Za  
„k s ięc iem " rosyjskim  w ysłano lis ty  
gończe. N a  podstaw ie in n vch  jeszcze 
zg łoszeń i  doniesień okazało się bo­
w iem . że  Iw a n o w  u p raw ia ł na w ie lk ą  
skalę handel żywym towarem.

U o n o .  B i u r o  

I > e t e l t t y  ó w

Bm. u in n ie ii
Lw ów , ul. Gr<?*ijuIokloh I. II.

Telefon  Nr. 19-16 5547

Skromność czy złośliwość.
Król norweski o chustce do nosa.

Oslo w listopadzie, 
(b) Król norweski Hakon zdaje 

się być jednym z nielicznych 
przedstawicieli „zawodu** królew­
skiego, świadomych tego, że są 
niepotrzebni. Opowiadają o nim 
mianowicie taką anegdotę: Pod­
czas pewnego urzędowego przy­
jęcia królowi wypadła chusteczka 
do nosa. Znalazł się oczywiście 
odrazu ktoś, kto ją podniósł i wrę­
czył królowi, który w  te oto 
słowa podziękował mu: „Dziękuje 
uprzejmie. Nie ma pan pojęcia, ja­
kie znaczenie posiada dla mnie 
właśnie chustka do nosa. Jest to 
mianowicie jedyna rzecz w  króle­
stwie nurweskiem, do której wol­
no mi wtykać nos**. Król norwe­
ski istotnie nie posiada władzy 
żadnej i jest jedynie osoba deko­
racyjną. Króluje on tylko nad 
chustką do nosa.

i

Słoń —  złodziejem.
Ciekawy wyoadek w cyrku.

Preszburg, w  listopadzie.
(B) W  cyrku Kludzkiego, dają­

cego obecnie gościnne występy 
w  Preszburgu, zdarzył się cieka­
w y wypadek kradzieży —  wypa­
dek możliwy rzeczywiście tylko 
w  cyrku. Clown „Dolly“ . będący 
równocześnie kierownikiem ra­
chunkowym przedsiębiorstwa, 
spisywał pewne rachunki w note­
sie, siedząc przy stole w  menaży. 
W  notesie tym znajdowały się po­
nadto: pieniądze, Daszport i inne 
dokumenty. Gdy Dolly. wezwany 
przez dyrektora, wyszedł na chwi 
le z menaży. po powrocie —  no­
tesu już nie znalazł. Zrobił więc 
w  cyrku piekielną awanturę, gdyż 
chodziło mu zwłaszcza o doku­
menty. Podejrzenie skierowano 
przeciw jednemu z cyrkowców i 
nawet go przvaresztowano. Oka­
zało się jednak wreszcie, że zło­
dziejem jest... słoń cyrkowy „Bill** 
który z dużym apetytem spożył 
„smaczny** notes. Winowajcę od­
kryto w  ten sposób, że zauważn 
no, jak w  dwa dni później połykał 
nabożnie chustkę do nosa należą­
cą do jednej z zakatarzonych a.- 
krobatek cyrkowych...
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I F  T „  W IELKI.
Niedziela 22. bm. o godz. 3 popol „To- 

Bca1', opera. Ceny zniżone popol.
Niedziela, 22. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„Hetman Stanisław Żółkiewski". Uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu 7-mej roczni­
cy Oorony Lwowa.

Poniedziałek 23. bm. „N ow i Panowie". 
Ceny zniżone.

Wtorek 24. bm. „Dziewczyna z Zacho­
du". Ceny zniżone. Występ Sowilskiego.

TEATR NOWOŚCI.
Niedziela, 22. bm. o godz. 3 popoł. 

„D ziecko Miłości". Ceny zniżone popoł.
Niedziela, 22. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„Marietta11. Ceni zniżone.
Poniedziałek 23. bm. „Marietta". Ceny 

zniżone.
Wtorek 24. Lm. „Codzii nnie o 5-tej..." 

Ceny zniżone.
i ocząiet przedstawień punktualnie o g. 

7.S0 wieczorem.
*

Teab Wielki daje dziś w niedzielę po 
południu po cenach zniżonych, wspaniałą 
opere Puccini1 ego „Tosca", w  niezmienionej 
obsadzie z pp. Platówną (.mistrzowską od­
twórczynią panji tytułowej) i jej świetny­
mi partnerami pp. Cyganikiem, Maunem, 
Martinim w  czołowych partjach. Dalszą ob­
sadę opery stanowią pp. Ostrowska, Jeleń- 
ski, Szmidt, Szymański i in. Kapelmistrz: 
Józef Lehrer. Dotychczasowe popułudniowe 
operowe przedstawienia spotykały się z naj 
żywszem zadowoleniem muzycznej publicz­
ności Lwowa, która stale zapełnia szczel­
nie widownię teatru.

Wieczorem ku uczczeniu 7-mej rocznicy 
Obrony Lwowa, uroczyste przedstawienie 
wspaniałego i potężnego dramatu narodo­
wego Kazimierza Brończyka „Hetman Sta­
nisław Żółkiewski" w dawnej obsadzie z pp. 
Sosnowskim w roli tytułowej i jednocześnie 
reżyserem przedjtawienia. Ceny biletów 
zniżone. Przedstawienie poprzedzi odegra­
nie Hymnu narodowego.

Teab Nowtści daje dziś po raz pierwszy 
na popołudniowe przedstawienie po cenach 
zniżonych efektowno, wzruszającą sztukę 
Henryka Bataille‘a „Dziecko Miłości", że 
świetnemi kreacjami, w rolach głównych 
pp. Trapszo, Okornickiego i Pelińskiepo, 
oraz ich doskonałymi partnerami pp. Dę­
bicką, Grzębską, Jankowską, Rybicką, Cza- 
kim i in.

Wieczorem ukaże się ostatnia, świetna 
Tiuwość repertuaru muzycznego, przepyszna 
efektowna i wesoła o ślicznych melodjach 
i  szampańskiej treści operetka „Marietta” , 
która dzięki koncertowemu wykonaniu
wszystkich partyj, reprezentowanych przez 
pp. Korabiankę (rola tytułowa), Rylską, Ku- 
ligowskiego, Tatrzańskiego, Kowalskiego, 
Kopczyńskiego, Szmidta i in., zdobyła sztur 
mem nadzwyczajny sukces i gromadzi co­
dziennie dawno niewidziane tłumy publicz­
ności. Ceny biletów zniżone.

Marceli gowilski, znakomity tenor na­
szej sceny, wystąpi w  p.zyszłym  tygodniu 
w operach „Dziewczyna z Zachodu", „Ma­
dame Batterfly" i „Tannhauser". Ceny bi­
letów znizene.

*
Z teatru „Semafor". III-c l program „Se- 

iiiafora11 utrzymuje śię ciągle W pehii po­
wodzenia, rokującego inu jeszcze klika dni 
kasowych sukcesów. Z pośród dotychcza­
sowych programów jest oh bezwzględnie 
najlepszy i najbardz;sj odpowiadający gu­
stom wykwintnej publiczności. Wśkażanem 
jest zaopatrywać się w  bilety wcześniej w 
składzie nht Seyfartha, ul. Akademicka.

*
Teatr „Semaior", ul. Rejtana 3. Co­

dziennie 19.46, w niedzielę i święta I6.4h. 
1) Rabindranath 1 agorę. Pcwuta. 2) Fr, 
KaępiRslti: Laura i Filon. 3) Boy: Nowinki,
4) Jack London: Prawo białego cżlowiekjt.
5) „Poczekaj Hanka.". 6) „Na przypiecku".
7) Rodoć: „N ie jestem przy apetycie".
8) Prudhomme: Waza. 9) Strauss: Walc.

Bilety du nabycia wcześniej w  składzie
nut Seyfartha, ul. Akademicka.

♦
BIURO KONOERTOWB M. TUERKA.

^Wtorek 24 listopada: ARTUR RUBtN-
S lS IN , pianista.

Piątek P7 listopada: F IL IP  SZARF,
skrzypek (Nowy Jork). 7754-4

  O  ■
Dziś, tj. 22. hm. zbiórka na rzecz To­

warzystwa „Straży Mogił Bohaterów Pol­
skich" we Lwowie. K. ŃaumanaMrd.

Nabożeństwo .' ołobn» za duszę sp. Jana 
Kazimierza Michalewckiego, dyrektora biu-

2 sa/i s ą d o w e j .

i i a ^ ś c iG i e l  dóbr o s k a r ż a  r a d c ę  S k a r b y
o najcięższe nadużycia.
Lwów, 22. listopada.

Wlaścciel dóbr Rusów w powiecie śnia- 
tyńskim, Broniiław Teodorowioi, pozostaje 
od 2 lat w  namiętnej walce z radcą akarbor 
wym Leonem Wojtowiczem, naczelnikiem 
inspektoratu skarbowego w Sniatynie.

Powodem ma być podobno 
■póz o podatki, 

które p. Wojtowicz p. Teudorowiczowi, ja­
koby rozmyślnie go szykanując, za Juże 
wymierzył, podczas gdy dla innych osób —  
jak twierdzi p. T. —  ma podejrzane wzgle 
dy i zbyt nisko im wymierza.

Były na tem tle stare."i osobiste, proce­
sy, doniesienia d. Teodorowicza ao Bądu 
i władz przełożonych. Zwierzchność p. 
Wojtowicza wytoczyła mu nawet docho­
dzenia 1ys< yp.,narne, pod któremi dotąd on 
pozostaje.

Wreszcie we wrześniu 1924 p. Teodoro- 
wicz

aaatakowal wroga w  „Słow ie Polakiem".
Ogłosił on mianowicie w  rubryce „nade­

słane" komunikat przez siebie podpisany, 
tej mniej więcej treści: „Oto ponieważ p. 
Wojtowicz i jegu adherenci rozgłaszają, że 
wszelkie dochodzenia przeciw niemu zosta­
ły  wstrzymane i że w najbliższ>m czasie 
ma on zostau mianowany nadradcą, przeto 
autor, tj. p. Teodorowicz, 'oświadcza, że do­
chodzenia toczą się dalej i że on podtrzy­
muje wszystkie zarzuty p. Wojtowiczowi u- 
czynione. Zarzuty te ujmuje p. Teodorowicz 
w  punktach następujących:

P. Wojtowicz jako Ukrainiec pełnił służ­
bę w  1913/19 za rządów ukraińskich,

tflladomli na niekorzyść Polaków,
powodując się względami osobistych ko- 
rz ) le i

W  swym charakterze urzędnika skarbo­
wego nadużywał stanowiska dla uzyskania 
osobistej korzyści, to znaczy 

brał łapówki.
W  latach 1919— 1923 trudnił się zawo 

dowo handlem zagranicznych walut z oczy­
wistą szkodą dla Państwa. W  mundurze u- 
rzędiuka skarbowego

p n rm y ca ł walutę 
z poleceni różnych osób i  na ich rachunek 
do Lwowa, biorąc zapłatę za „trud".

W  1923 r. usiłował oszukać Skr.rb wsta­
wiając do kontraktu kupna-sprzedaży niż­
szą cenę kupna, niż była w  rzeczywistości.

W  zakończeniu swego listu otwartego 
wezwał p. Teodorowicz p. Wojtowicza do 
wniesienia przeciw niemu skargi o oszczer­
stwo.

P. Wojtowicz istotnie tak uczynił i 
wniósł skugę sa pośrednictwem proku­

ratury,
iy ż  z. rzuty to dotknęły go w  jego cha 

rakterze urzędnika państwowego. Wskutek 
tej skargi odbywała się wczoraj rozprawa 
przed sądem przysięgłych, na której p. Teo­
dorowicz Dodjął się przeprowadzenia dowo­
du prawdy, i w tym celu powołał się na 
szereg świadków i na akty sądu powiat, w 
Sniatynie, które w  części wczoraj odczy­
tano.

Celem przeprowadzenia dowodu rozpra­
wę odroczono do poniedziałku na godz. 10.

Uwolniony o  przecież zasądzony.
Lwów 22. listopada.

(X ) Donieśliśmy wczoraj o u- 
wolnleniu ks. Zacerkiewnego od 
zarzutu współwiny w zamordo­
waniu śp. Zdzisława Czehaka, sę­
dziowie przysięgli zaprzeczyli 
bowiem pytaniu zadanemu im w  
sprawie, która była przedmiotem

naszego wczorajszego sprawo­
zdania. Dodajemy jeszcze. Ze ks. 
ZaceiKiewny został jednak rów­
nocześnie skazany na 2 lat? wie­
zienia za usiłowane nakn-r 
do zamordowania rtarego Broni­
sława Czehaka który zbiegł i 
śmierci uniknął.

ra. Woj. Komitetu LO rP. odbędzie się dnia 
23. bm (poniedziałek) o godz. 8.30 w ko­
ściele 00. Jezuitów. Zaprasza na me W o­
jewódzki Komitet Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa we Lw  iwie.

Rozkaz M. U. O. Celem wzięcia udziału 
w uroczystym Obchodzie 7-mej rocznicy 
oswobodzenia Lwowa, wzywa się wszyśO 
kich członków dó Wzięcia udziału W tej 
Uroczystości. Y  tym Celu żgroroeazą się 
członkowie MbO. W niedzielę dnia 22 listo­
pada br 0 gódż. 8 taflo w podwórzu realno 
ści orzy ul. Kopernika 2t Óbecnośó wszy­
stkich Członków bezwarunkowo konieczna; 
odznaki sluińoWS obowiązkowe.

Polskie T ó w » r « Politechniczne za­
wiadamia swoich członków, że w  ponie 
działek dnia 23. bm. wygłosi Odczyt dr, inż, 
Kazimierz IhńatowicŁ, pod tytułem „Poło­
żenie gospoda,cze Polski i środki naprawy". 
Początek zebrania o godz. 18.30.

Wyatawa gwiazdkowa. Chtjąc w świą­
tecznym okresie zakupów zwrócić uwagę 
publiczności na wyroLy krajowe z wszyst­
kich działów przemysłu artygt mzne^o (Ńtk- 
że zabawkarstwa), dyrekcja Muzeum Prze- 
aysłu Ar*ystycznego, w porozumieniu t  

Patronatem rękodzieł i  przemysłu urządza 
„W ystawy gwiazdkową1 i zaprasza ponow­
nie wytwórców miejscowych i zamiejsco­
wych do wzięcia udziału. Otwarcie W ysta­
wy 1. grudnia. Zgłoszenia w  zarządzie Mu­
zeum (Hetmańska 20.) do 25 listopaua od 
godz. 10— 1 i 6— 7

Prsadstaw.dnie amatorskie. „Miłostki11, 
głośna trry aktowa sztuka Artura Sohnitżlo- 
ra od szeregu lat me grena na scenach poi* 
skich, one/raną zostanie w niedzielę dnia 
29. listopada br. o godz. pół do 8 Wiect. 
w sali Teatru przy ul. _Szaszt.*'tj icza. W 
głównych rólai h wy* tą nią panie Zofja L in - 
dau, Toska Rotówfta, Ma<-ja Schwarzów: w. 
oraz panowie B J. Igel, h Baras, E. J&ff 
i  L. Zuckermarn. Rezyst rje prowadzi p. 
krtu? Art. Bilety wcześniej do nabycia w 
„Księgarni Akademickiej", pl. Marjaoki 4.

Z Polakiogo Tewau/stw. Biológicaaago. 
Dziewiąte zebrftfilt niuSoWe lwowskiego 
oddziału Polskiego Towarzystwa BiiHogicz-

nego Odbędzie się w  poniedziałek 23. bm. 
o godz. 18 w sali Instytutu zoologicznego 
Uniwersytetu (ul. św. Mikołaja 4.) Na po­
rządku dziennym referaty z prac nauko­
wych prof. dra Frankego, dra Hornunga, 
dra Wysockiego i Drzewickiego.

Cyki pow.ze bitych wykładów Uniwer- 
syteoaich i Politechnicznych „0 Lii zs Na­
rodów" odbywać się będzie w  sali Koperni 
ka, uh Marszałkowska 1. I. p., codziennie
0 godz. 7 wiecz. (godz. 19), 7 w yjątkiem 
wykładu inauguracyjnego (.w niedzielę 22. 
listopada), który rozpocznie się o godz. 5 
pó poi. v tej samej sali.

(— ) Zaczadzeni, całej io<ł*iny Wczoraj 
nad ranem wezwano Pogotowie ra#unkowe 
du realności przy ul. Ki-. Leszczyńskiego 35. 
gdzie cała rodzina Paszkowskich uległa za 
czadzeniu. Pogotowie ratunkowe po przy- 
byoiu na miejsce, zastało rzeczywiście K„ 
tarżynę Paszkowską wraz z trokiem dzieci 
bez przytomności. Udzielono im pomocy
1 pozostawiono w opiece domowej.

(—)  Postrzelenie przez Okno. Z Prze- 
11 śla doniesiono wczoraj Ekspozyturze 

śledcze) we I.wowie, i e  nieznani sprawcy, 
przez okno strzelili do mieszkania Mojże­
sza behwartzi w  Mtodowicach, pow, Prze­
myśl i ciężko ranili Schwarza, poezem 
zbi- gli. Ża bandytami tymi wszeżąto po­
szukiwania.

(x) Niepożądane odwiedziny v  ezkole. 
Nocy ubiegłej złożono również niepożądane 
zguła odwiedziny w szkole im Żółkiewskie­
go. przy ul. Sauownirkiej 70. Nieznany 
sprawna włamał się do klas tej szkoły przez 
wybiGie szyb w  oitnach. W  klasacn rozbił 
kilka szaf, fz y  i co jednak zdołał on 
ukraść, nie zdołano na raue stwierdzić.

(x , A i.d k .. .  tr Bonku FoltkiiU. Właści­
cielom i dóbr Romanowi Żurowskiemu z 
Leszczkowa, powiat Waręż, skradziono 
wczoraj o kieszmi futra p « y  płaceniu 
weksla w  oddziale lwowskim Bafiku Pol­
skiego, kwotę 1710 zł,

(X) Gościa „hotelu p n y  u l  Jachowicza1'. 
Areszty policyjne przy til. Jachowicza ó- 
tinymały wczoraj wleiu „gości". 1 tak przy­
trzymano i do aresztów oddano w jednym

dniu wczorajszym 16 osób obojej płci w 
wieku od 10 do 80 lat za npfrętne żebra­
ctwo. Ze względów sanitarnych sprowadzo­
no 8 panienek „zawodowo wesołych". Licz­
bę tę powiększyło 8 osobników, którym po­
licja zarzuca włóczęgostwo, oraz 6 awan­
turnic w  stanie opilstwa.

 o  ■«
WYJAŚNIENIE.

Wskutek nieścisłej informacji podano 
wczoraj w  artykule pt. „Aresztowanie groź­
nej szajki bandytów" szczegół, z którego 
stylizacji wynikałoby,- że właściciele sklepu 
galanteryjnego w Rynku 14. pod firmą 
„Źródło pończoch, Jakób i Rózia Mflnzero- 
w ie" zamieszani są w sprawę jako ukrvwa- 
cze kradzionych rzeczy. Niniejszem stwier­
dzamy, że do sklepu pp. MUnzerów przy­
szedł w nieobecności Munzera kr wny ich 
Reisner, i Dozostawił pa-kint z pti śbą o Drze 
Chowanie go na kilka godzin. Właścicielka 
sklepu, nie podejrzywając niczego, nie od­
mówiła tej proście i nie interesowała się 
zawartością pakietu. W  czasie rewizji Miln- 
zer o pakiecie tym zupełnie nie wiedział. 
Równocześnie stwierdzamy, że wspomnia­
ny w  tym artykule pomocnik heisnera, 
MUnzner, nazywa się faktycznie Mietzner.

------- Ol------

W ydział Stotlr arzy „zenia polskich ręko­
dzielników i przemysłowców „Owiani*"1 
we -w ow ie składa n drogis J. Wielmożne­
mu Panu Ignacemu Nikorowicrewi serdecz­
ne podziękowanie za udzielenie pozwolenia 
wystawiania na scenie „Gwiazdy" wszyst­
kich Jego prac scenicznych bez opłaty ja­
kiegokolwiek honorarjum. 7813

Za W ydział:
Eugeniusz Preidl FianciszeL. luyk

sekretarz. prezes.
 O-------

N A  JESIEŃ  i Z IM Ę !

PLUSZE, JEDWABIE, 
WEŁT5Y, FLANELE

poleca firma 58’ "

3TBCHIEW1CZ I M M M l
Lwów, Rynak-Trybunalska.

Wyjątkowa nędza. Były właściciel dóbi; 
ziemskich Władysław Z., utraciwszy mają­
tek podczas wojny, wskutek podeszłego wie 
ku (77 lat) i ciężk.oj choroby, pogrążony 
jest w najstraszniejszej nęd»y. Uprasza
0 łaskawe datki celem ratow inU  od śmier­
ci głodowej siebie i swej chorej siostrzeni­
cy —  do Administracji „Gazety Porannej1' 
dla Władysława Z, (Istotnie wyjątkowa 
nędza sprawdzona została przez Admini- 
stację).

-O —
POLSKI PRZEMYSŁ.

Pod hesłnm naprawy naszego bilansu 
handlowego pod hasłem popieiania prze­
mysłu krajowego i polskich rąk pracy zv ra- 
oajmy uwagę iue tylko na rozwoj krajo­
wego przemysłu, „le  także czyn.; n da,my 
w/raz notrzebie chwili. Moón. przytoczyć 
tys*ące dowodów ,7 każdej dziedzin.e na­
szej codziennej gospodarki brnewej. Obli­
czono, że miljon dolarów wywieziono w  u- 
bieglym toku z Polski za granicę; aby Spro­
wadzić do kraju wykonane w obcych krą* 
jach kalosze i śniegowce. Mi'j>n dolarów, 
to olbrzymia suma. Tymczasem jioiski prze 
mysłoWifeć i polski fóbotńik pracują, aby 
swą pracą dostarczyć społeczeństwu krajo­
wych produktów.

Zbliża się konieo mokrej, błolhisiej je­
sieni polskiej, nadchodzi zima, roztopy 
śnieżne i o-tre mrozy. W  naB-.ym klimacie 
miodzi i starzy zaopatrują się w kalosze
1 śniegowce, aby chronić nietylko swe obu­
wie przed błotem i zniszczeniem, ale sie­
bie samego bronić przed katarem i prze- 
ziębieriien.. W Grudz.ądzu sławna już n t 
całą Polskę falryka pod firmą „PfiPEGE", 
Polski Przemysł Gumowy T j .  Akc. pra­
cuje od wczesnej wiosny. Po dluzszem 
askoleniu robotników prze2 fachowców za ­
granicznych, doprowadziła dzióńna wy- 
ł-wóre«oś0 do cyfry 4000 par kaloszy i Śnie­
gowców, przeznaczając swą produkcję nie­
tylko dla Zaputrzebowmia kraju, ale też 
dla agrahiey. Importerzy państw bałkań­
skich poczynili już olbrzymie zamówienia. 
Pozątem firma otrzymała już od hurtowni 
i sklepów liczne zlecenia, a opmja szero­
kich sfer stwlęrd2a stanowczo, że kalosze 
i «ur igowce tej fabryki nie ustępują w Bi­
czem fabrykatom zagranicznym, es, sto 
przesadnie reklamowanym. Ogłoszenia 
phm stołecznych i Drowincjonalnych wska­
zują, w  których sklepach można nabyć 1 a 
lósze i  śniegowce wszelkich wymiarów Ula 
dzieći, młodzieży i śtarśżych polskiej fa­
bryki „PEPEGE", W  okresie walki o czyn­
ny bilans handlowy powinniśmy w ia iń * 
wyroby usn^ę popierać.
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p. Mendla ściga swoje mścicielki aż na policję
Straszna historia z

„Zabita" uw odzic ie la
Warszawa, 21. listopada.

W  tych smutnych czasach, gdy 
śmiech i dobry humor stały się rzad­
kością muzealną, nie zawadzi czasem 
opowiedzieć jakowąś historyjkę, która 
pomimo swego podkładu dramatyczne­
go, dzięki niezwykłym okolicznościom 
musi wywołać szczery śmiech. Do rzę­
du takich tragikomicznych awantur 
należy poniżej zamieszczona prawdzi­
wa historja, która się zdarzyła w u- 
biegły czwartek w Warszawie, a któ­
rą zanotowały kroniki policyjne.

Jest to historja p. Mendla Kubina, u- 
wiedzionego przez pełną temperamen­
tu pannę Marjem.

W  tak okropnych czasaćh głodu 
mieszkaniowego, jak obecnie, szczęśli­
w y Mendel Rubin, pracownik jednej i  
piekarń warszawskich

miał aż dwa lokale: 
na dzień powszedni i od święta.

Lokal świąteczny posiadał w Pia­
secznie, gdzie zamieszkiwała z dzieć­
mi prawowita jego małżonka.

W każdy piątek p. Mendel udawał 
się do domu, aby wytchnąć na łonie 
rodziny.

Lokal „od dnia powszedniego” 
mieścił się przy ulicy Żelaznej. For­
malnie lokal zajmowała Marjem Rot- 
kielicher.

W rzeczywistości można było u- 
ważać za lokatora właściwego pana 
Mendla. Tembardziej, że maleńki sy­
nek panny Marjem nazywał pana 
Mendla tatą.

O wszystkiem tem dowiedziała się 
pani Rnbinowa z Piaseczna i jak przy­
stało na niewiastę, obdarzoną pewnym 
brakiem wyrozumiałości dla grzesz­
ków małżonka, wpadła w gniew.

—  Można mieć dwa lokale, ale 
trzeba mieć tylko jedną żonę.

„Dwa" żony to i zbytek i rozpnsta.
Stąd serja awantur, scen i zniewag.
Dnia pewnego ku zmartwieniu 

madame Mendlowej para zniknęła. Żo­
na szukała męża długo, aż po kilku 
tygodniach odnalazła wiarołomnych 
gdzieś na przedmieściu.

Tym razem wezwała małżonka
przed sąd rabina w Piasecznie.
Prawowierny mąż tak wzruszył się 

na sądzie, że obiecał zerwać z panną 
Marjem.

Przezorna małżonka umieściła lek- 
koducha u swej cioci Bajli przy ul. 
Stalowej 6.

Stara miłość nie rdzewieje.
Panna Marjem atakowała piekarza na

Gęś atakuje auto.
Berlin, w listopadzie.

( + )  Osobliwą przygodę miał pe­
wien lekarz niemiecki w Hesji. Jadąc 
autem, przeraził się porządnie, gdy ja­
kiś biały przedmiot strzaskawszy 
przednią szybę wozu i obsypawszy 
twarz jadącego odłamkami szkła; legł 
na siedzeniu. Okazało się, iż była to 
gęś, która rozindyczona widokiem pę­
dzącego wozu, bohatersko go zaatako­
wała, nie ponosząc przytem żadnej 
szkody, podczas gdy lekarzowi szkło 
poraniło twarz. Zato pojmał pierzaste­
go wroga i dowiedział się wkrótce o 
adresie właściciela ptaka, który za iś­
cie gęsi postępek swej gąski będzie mu­
siał zapłacić porządną karę. Jako je­
dyną satysfakcję ma —  upieczenie i 
zjedzenie wojowniczej gęsi.

(Od naszego korespondenta.) 
ulicy, domagając się od dużego Men­
dla, by pamiętał o małym Mendelku, 
a wczoraj zdecydowała się odwiedzić 
go u cioci Bajli.

Trafiła jak najfatalniej, bo właśnie 
przybyła przed chwilą z Piaseczna pa­
ni Mendlowa.

„Tę trzecią" i ciocia i siostra po­
witały wybuchem gniewu.

Zgrzytnął klucz w zamku i rozpo­
czął się

■amosąd nad grzesznicą.
Panna Marjem nie była atlelką. 

Pisnęła raz i drugi i jak kłoda runęła 
bez ruchu. Zupełnie jakby zabita.

Opamiętały się wzburzone niewia­
sty. Porzuciły ofiarę i pędem puściły 
się do komisarjatu.

Z rozwichrzonemi włosami,

Paryż, w listopadzie.
(B). Jeden -z dziennikarzy parys­

kich odbył wywiad z znanym w sfe­
rach medycznych uczonym Galmettem 
w sprawie najnowszych metod lecze­
nia. gruźlicy. Galmette odpowiedział 
optymistycznie, iż gruźlica w najbliż­
szym czasie przestanie być tym stra­
sznym wrogiem ludzkości, który tyle 
młodych żywotów ludzkich porywa. 
Stanie się to dzięki wynalezionej przez 
Calmette‘a metodzie ochronnego szcze-

Lipsk, w listopadzie. 
Pomimo, iż żywot swój wiodą Hin­

dusi w pośrodku Europejczyków, potra­
fili się tak odosobnić, że ich najwa­
żniejsze zwyczaje i obyczaje pozostają 
tajemnicą. Jedynie ten, kto ma szczę­
ście żyć i mieszkać wraz z nimi, jako 
„brat", może zgłębić i poznać duszę i 
istotę tego ludu oraz zapoznać się z je­
go bardzo starą, wysoką kulturą. N ie­
dawno ukazała się nakładem firmy 
wydawniczej Kohlera w Lipsku książ­
ka A. Sautera, Niemca z pochodzenia, 
p. t.: „Moje Indje", wspomnienia z 15 
lat szczęśliwych". Książce tej należy 
się pierwsze miejsce pośród dzieł lite­
ratury podróżniczej. Pisana jest nie­
zmiernie żywo i obrazowo i wyczuwa 
się z niej głębokie zrozumienie autora 
dla istoty tego narodu. Sądząc, iż  Czy­
telników naszych pewne szczegóły za­
interesują, podajemy je poniżej.

Sauter, będąc nauczycielem w jednym 
z kollegjów w Kalkucie, uprosił jednego z 
księży, pewnego „swawi", by wprowadził 
go w misterja Hinduizmu. Na polecenie 
tego człowieka przyszła do skutku rzecz 
wprost niemożliwa dla Europejczyka: zo­
stał „sanyasinem", uczniem askety. Mie­
siącami ży ł między Hindusami jako Hin­
dus, wędrował przez wsie dżungli hindus­
kich. Zagadkę tę wytłumaczył „sw aw i" w 
ten sposób: „Jest to twoja „karwa", że u- 
rodziłeś się Europejczykiem. Jesteś nim je­
dnak tylko nazewnątrz. Twoje ja jest hin­
duskie, i  w twem dawnem życiu byłeś 
Hindusem także fizycznie, podczas gdy te­
raz jesteś nim tylko w głębi duszy".

W  ten sam sposób, w jaki udało się 
Sauterowi brać udział w nabożeństwach 
odbywanych w tajnych świątyniach, nie o- 
glądanych przez żadnego Europejczyka, za­
pozna! się również z obyczajami i zwy- 

JB czajami ludu tamtejszego. Między innymi

prześcigając się wzajem, opowiadały o 
spełnionem zabójstwie.

Nie skończyły opowieści, gdy w ko­
misariacie ukazała się postać „odży- 
łej" Marjem, sunąc groźnie ku legalnej 
połowicy pana Mendla.

Dnch! dnch Marjem 1 
wrzasnęła przerażona pani Mendlowa, 
padając na posadzkę komisarjacką.

—  Nie żyję już nie żyje —  szepta­
ła żywa nieboszczka.

Skończyło się na protokole.
Prócz tego panna Marjem wniosła 

skargę do prokuratora, oskarżywszy 
Mendlową o „zabicie jej prawie na 
śmierć", a Mendla o kradzież 300 do­
larów i „wyrwanie jej podczas snu 
dwóch złotych zębów".

•--Sr— ^

pienia przeciw gruźlicy. Calmette na 
szeroką skalę robił próbne ekspery­
menty, które przeprowadzono dotąd 
na 2070 osobach, dają wyniki bardzo 
zadowalające. Galmette posiada jed­
nak jeszcze pewtne drobne zastrzeżenia 
i wątpliwości, które dalsze ekspery­
mentowanie prawdopodobnie usunie. 
Jeśliby to nastąpiło —  ludzkość po­
zbędzie się wkrótce najstraszliwszego 
wroga, a Calmette uznany zostanie 
wielkim dobroczyńcą ludzkości.

opisuje autor osobliwe zwyczaje weselne i 
podaje dokładnie wszystkie ceremonje, z 
zachowaniem których przychodzi do skut- 
tku ślub w pewnym domu hinduskim. A 
więc mężczyzna wybiera sobie przyszłą 
małżonkę, gdy ta jest jeszcze niemal dziec­
kiem. Do domu jednak bierze ją w dzisiej­
szych czasach dopiero w wieku lat 17-tu do 
18-tu. Zdarza się nawet, iż poślubione by­
wają sobie dzieci jeszcze przed przyjściem 
na świat. Podczas, gdy kobieta oczekuje 
radości macierzyńskich, wyszukuje ojciec 
z pomiędzy członków tej samej kasty drugą 
kobietę, spodziewającą się także .powiększe­
nia rodziny. Po ukończeniu części „handlo­
wej" odbywa się z wielką uroczystością 
ślub pary, nie znajdującej się jeszcze na 
świecie. Państwa młodych reprezentują 
dwie wystrojone lalki. Ponieważ jednak 
pleć przyszłych dzieci nie da się z pewno­
ścią oznaczyć, przeto ślub ten jest tylko 
„warunkowy"; jeżeli oboje są następnie je­
dnego rodzaju, musi ojciec wyszukać inną 
kobietę, u której znajdzie może więcej 
szczęścia. Slub zaś zawarty bywa uniewa­
żniony.

W  południowych Indjach urządzaną 
bywa loterja ślubna. Zdolne do małżeństwa 
dziewczęta rozmaitych wsi, zamyka się w 
jednej izbie, w pewnym dniu oznaczonym. 
Wokoło tego domu ustawia się młodzież 
płci męskiej, pragnącej wejść w  związki 
małżeńskie. Podczas gdy kilku muzykan­
tów przygrywa, tańczy młodzież, trzyma­
jąc się za ręce naokoło chaty. Na znak da­
ny przez jednego z najstarszych gminy, 
zatrzymują się wszyscy i podchodzą do 
wystawionych pałeczek bambusowych, któ­
re każda z dziewcząt będących wewnątrz 
izby posiada. Dziewczę trzymające daną 
trzcinę musi zostać jego żoną. Lecz i przy­
tem —  jak to opowiadał w  tajemnicy je­
den z Hindusów Sauterowi —  dopomagają 
sobie nieco, gdyż wiadomo jest, że miłość 
stwarza pomysły.

W  innej części Indji, w stanie Maisor, 
wymaga się od każdego pragnącego się o- 
żenić, próby siły. W  tym celu wkopują w 
ziemię po obu stronach chaty dwa grube 
drzewa bananowe. Dziewczę podaje chłop­
cu miecz. Jeżeli nie uda się mu jednem u- 
derzeniem powalić tych pni, przysługuje 
„damie serca" prawo dania odkosza.

Gdy jakiś Hindus żeni się po kilka ra­
zy, musi się specjalnie przed trzecią żoną 
mieć na baczności.; Według zabobonu bo­
wiem, nie trwa trzecie z rzędu małżeństwo 
długo i wkrótce umiera on lub też ona. By 
uniknąć zatem złych skutków trzeciego 
małżeństwa, żeni się dany mężczyzna z 
zachowaniem wszelkich uroczystości i ce­
remoniałów z drzewem, najlepiej z posia- 
dającem moc czarodziejską drzewem areta. 
Później przeprowadzony zostaje formalny 
rozwód i rozwiedziony pojmuje zupełnie 
sDokojnie czwartą kobietę za żonę.

_  (r)

i W i a  mistrza sm lim jo .
Capablanca pobity. 

Warszawa, 21. listopada.
Z Moskwy donoszą, że Capa- 

blanka został w  turnieju szacho­
wym pobity przez Ilję Genew­
skiego w  partji sycylijskiej. Ilja 
Genewski należy do najmłodszej 
generacji szachistów.- ■„■o——

Badania psychologiczne 
przy grze szachowej.

(Od naszego korespondenta..)
Moskwa w  listopadzie.

Korzystając z międzynarodo­
wego turnieju szachowego w  Mo­
skwie, Instytut do badań psychi­
cznych rozpoczął systematyczne 
badania naukowe nad psycholo­
gia gry szachowej. Badania odby­
wają się bezpośrednio na sali grv, 
gdzie specjalni lekarze badają za­
chowanie się mistrzów gry sza­
chowej, oraz zbierają informacje 
po ukończeniu partji. Badania te 
idą w  kierunku wyjaśnienia pro­
cesów psychicznych i intelektu­
alnych w  powodzeniu gry sza­
chowej i maja wyjaśnić dalej sto­
pień zmęczenia umysłowego i ner 
wowegó podczas gry. oraz zba­
dać jakie zdolności psychiczne roz 
wijają się podczas systematycz­
nej gl-y szachowej. Badania pro­
wadzone sa przy pomocy spe- 
cja1nvch aparatów, mierzących 
szybkość reakcji, uwagi, orienta­
cji i zakresu pamięci.

Z y c i e  g o s p o d a r c z e .

'isGiua warszawska.
Warszawa, 21. listopada. (Z ) Sytuacja 

dla złotego po wczorajszem załatwieniu 
przesilenia rządowego weszła na tory po­
myślne. Kurs dolara wynoszący dziś rano 
6.92 i pół, obniżył się w południe na 6.85, 
wykazując dalszą tendencję zniżkową do
6.80. Przywieziono wiele dolarów z Kato­
wic i  ze Lwowa. Robią transakcje dolarowe 
gotówkowe na poniedziałek i wtorek po 
6.80 i niżej.

Warszawa, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
Dolary St. Zj. 6.78, Sztokholm 182.34, Bel- 
gja 30.92, Holandja 274.06, Londyn 33.02, 
N. Jork jak gotówka, Paryż 26.84, Praga 
20.20, Szwajcarja 131.38, Wiedeń 95.98, 
W łochy 27.25, 8 proc. pożyczka 71.00, po­
życzka konwers. 43.50, pożyczka dolarowa
448.80, pożyczka kolej. 85.00.

o f i n e ,  '
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Z u r y c h ,  21. listopada. (Tel. G. P.) Paryż 
20.40, Londyn 25.13 i pół, N. Jork 518.7. 
Holandja 208.65, Berlin 1.235, Wiedeń 73.12 
Praga 15.37 i  pół. Warszawa 85.50, Buka 
reszt 2.35.

Obroty prywatne,
Lwów, 22. listopada.

Wczoraj tendencja chwiejna zwyżkowa. 
Obrót slaby i tylko w dolarach.

Doi. amer. 6.80— 6.81, doi. kanad 6.45—■. 
6.55

Gruźlica przestanie być wrogiem ludzkości?
Najnowsza metoda uczonego Calmetłe’a

Ceremonje przedślubne w Indjach.
Najnowsza książką o życiu H ndusów. —  Zaślubianie dzieci przed 
przyjściem ich na świat. —  Wybieranie żony za pośrednictwon 
pałeczek bambusowych. —  Niebezpieczeństwo trzeć ego z rzędu 

ślubu, —  Jak sobie radzą Hindu.i?
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WYPOŻYCZALNIE I Ł ’ -ZE  A TOW. 
CZKOŁY LUDOWEJ WE LWOWIE.

1) Ssdążmca Publiczna, ul. Fredry 
1. 3, parter na prawo. Poleca książki 
polskie ze wszystkich działów literatu­
ry pięknej i naukowej. Opłaty niższe 
niż gdzieindziej. Kaucja od 1 tomu 
tylko 4 zł.

2) Czytelnia Nankowa i Beletrysty­
czna, nl. Akademicka 1. 3 na I. piętrze. 
Beletrystyka w 4  'ęzyliach: polskim, 
niemieckim, francuskim i angielskim. 
Wypożyczanie książek na prowincję 
na dogodnych warunkach Kancja od 
1 tomn tylko 5 złotych.

Czytelnicy nowi, którzy zgłoszą się 
z niniejszem ogłoszeniem do jednej Inb 
drugiej wypożyczalni, otrzymają &$%  
zniżkę abonamentu, tj. rapłaca od 1 
tomu tylko 1 zł. za miesiąc.
KUPON WAŻNY NA JEDEN MIESIĄC 

I JEDEN TOM.

OGŁOSZENIA

I KAUKA i WYCH0WAN1&
7  g ro s z y  m  w y ra z . 1

M ALARSTW O —  szkoła monachijska. Re­
flektuję na parę zdolnych uczni lub u- 
czenic. Bliższe informacje udziela p. 
Szostakiewicz, Potockiego 50, 3 piętro, 
między 11— 1.30. 7800

W YUCZA grv fortepianowej w krótkim 
czasii, rutynowana nauczycielka. Ceny 
przj stępne. Strzemię, 14, parter. 7776

WzNAJMUJĘ fortepian na godziny ćwiczeń 
Zgłoszenia do Admm pod „Blisko Poli- 
tecnniki“ .___________________________ 7783-4

EKSTERNISTA". Koncesjonowane przez 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwow­
skiego reskryptem z dnia 12. września 
1925, 1. 12.541 Kursa przygotowawcze do 
matury gimnazjalnej i seminarjalnej oraz 
do egzaminów z klas niższych. Nauki u- 
dzielają profesorowie państwowych szkół 
średnich. Opłata miesięczna 80 zł. W olni 
słuchacze szkół akademickich 30 zł. In- 
ńrmacyj udziela Dyrekcja od 6— 7 w 
Szkole Ewangelickiej, ul. Kochanowskie­
go.  7709-4

KOEDUKACYJNE KURSA maturycznc 
„Oświata" (zatwierdzone przez Kurato­
rjum O. S. L. Lwów ) Tylko dla zaawan­
sowanych w mattrjald naukowym kilka 
wolnych miejsc na: Kursie maturycznym 
gimnaz., Kursie z zakresu 6 i 4 klas gim- 
naz. Zgłoszenia: Sekretariat Kursów,
Instytut Padarewskiego, Lwów, Milkow- 
skiego 11, między 12— i  i C— 6. 7663-3

I POSADY POSZUK.WAN-
2 g r o u e  sa  w y ra z . ]

MAGISTER farmacji, Polak, katolik, poszu­
kuje od stycznia stałej posady zarządu 
ewentualnie dzierżawy apteki. Zgłosze­
nia: Apteka Gliniany. 7807-3

DENTYSTA technik, właściciel zakładu we 
Lwowie, przyjmie roboty od P. Lekarzy. 
Zgłoszenia do „Porannej" „Precezyjny"

731L-2

BUCHALTERKA bilansistka polsko-nie­
miecka korespondentka, wieloletnia piak- 
tykantka w pierwszorzędnych przedsię­
biorstwach i bankach przyjmie odpowie­
dnia posadę. Przeprowadza kontrolę, w y­
pracowuje stary materiał, także na go­
dziny. Pod „Rutyna" do Administracji.
0  7794-2

DŁUGOLETNI fachowiec drzewny, samo­
dzielna siła, obeznany z manipulacja la- 
sową i tartaczną, dowozem, sortowaniem
1 ekspedycją materjałów tartych k ra jo ­
wych i zagranicznych poszukuje pnsadtf 
pod „Fachowiec drzewny" do Admin.

_  7779-2

d o k t o r  p r a w  (trzyletnia praktyka sę- 
. dziowska) poszukuje posady u adwokata. 

Administracja „Egzam. odznacz." 7437-5

Gospo­
dyni!

Szanuj cięż­
ko zapraco­
wany grosz 
sw ego mężal 
N ie m sicz

b ielizny —  n iyw a j i"ik o  n a j ł e p s z ę g o  m y d ł a  d o  
d o  p r a  i l t  marki w y r o b u  L w o - w s k i e ]

F a b r j  U ', o h o m f e z n e j  „ T L E N " .  7037

Piękność-Powab  
Hygiena.

Eliksir na loki i fa le 
emalja na twarz i 
Inne ostatnie nie­
znane kosmetyczne 
nowości orazbygie- 

niczno-ochronne 
dlapaó. Żądajcie ka­
talogów , załączając 
znaczek pocztowy. 
Labor skrzynka po" 

cztowa 61. 
B y d g o s ie i .

M ŁYNARZ jakoteż samodzielny monier 
młynów handlowo-gospodarczyc„ o d c c -  

nie ukończył budowę niłyna w L'sku ko­
tu Zadwórza poszukuje posady od zaraz. 
Zgłoszenia: J. K. do Admin. Gazety Po­
rannej. ______________________7735-3

MAGISTER FARMACJI z pięcioleciem  po­
szukuje pusady lub zastępstwa. Zai ąd 
apteki Mościska. 7712-4

STARSZY technik-dentystyczny pierwszo­
rzędna siła, z wieloletnią praktyką szuka 
posady. Zgłoszenia do Admin. „Technik- 
dentysta". 7P74-10

B YŁY HALLERCZYK poszukuje Posady 
cukiernika, woźnego lub inkasenta, po­
siadam bardzo dobre polecenia. Łaskawe 
zgłoszenia pod: N. S. Administracja G iz. 
Porannej. 7783-2

L WOLNE POSADY
7  K ro m y  »  w y ra z . I

POSZUK1W 4NI zdolni sprzedawcy —  
sprzedawczynie za kaucją 15 zł. Parobek 
olbrzymi. Zgłoszenia między 16— 17 go­
dziną Krzewicka, Łyczakowska 4 lub 
Schutty Modrzejewska 12 II. 7785

UCZELNIA pisania na maszynach wszel­
kich systemów, rały kurs pięcio tygod­
niowy, goJzina dziennie sl. 15. Jó_ef 
Michalski, Lwów, Sobieskiego 12. 7552-4

LEKCJE na Fortnpianis i  Cytrze Prof M 
Lipiński. Metoda najnowsze Cytry naj­
nowszego systemu. Plac Halicki 7.

727S-15

MATRYMONIALNE
7  g r o m y  Tm w y ra * . I

M AŁ-E . STWG| Majętne cudzoziemki, bo­
gate Niemki życzące sobie wyjść zamąż, 
mężczyźni także hrz: majątku. W iado­
mość natychmias Stabrat, Berlin, Post- 
amt 113. Uprasza się o niemiecką kores­
pondencję. 7608-6

l MIESZKANIA. SKLEPY, u 0Ka l £
7  tproM y s i  w y r u , I

PIĘĆ pokoji, kuchnia, „pełny komfort", 
centrum, za rocznym czynszem, katoli 
kom —  do wynajęcia. Biuro Marczyń- 
skiego, Wałowa 2.____________________7812

LOKAL FABRYCZNY w śrudmieściu 200— 
800 metr. kwadr, na zakład ślusarski po­
szukiwany. Pożądana jedna duza sala, 
ewentualnie parter i pierwsze piętro. 
Oferty Administracja sub P. G. 7788

4  POKOJI, kuchnia, łazienka, komfort, gór­
na Łyczakowska Pokoje kawalerskie z 
osobnem wejściem z klatki schodowej za- 
-az wynajmie „informator", telefon 446. 
Kopernika 22. 7790 2

PRZYJMĘ pannę izr. na wspólne mieszka­
nie. Wiadomość Łyczakowska 58. II. p. 
nr 11. ___________ 7789-3

ZAMIENIĘ mieszkanie krakuwskie kom­
fort, centrum miasta, ra  podobne 3 poko­
jowe w, cwowiL. Jaworowski, Lwów, 
Halicka 21. mezanin.___________  7762-3

POKÓJ frontowy komfort, umedowany, 
Śródmieście, oddam zaraz. Zgłoszenia p'- 
serriic „Kom fort" do Generalnej Ekspe­
dycji Ogłoszeń Krzysztofowicz, Lwów*, 
Legjonów 1. i t  p. 7757-2

[ KUPNO i SPRZEDAŻ
7  g ro s g y  nw w y ra s . I

FORTEPIAN czarny krótki, krzyżowy, zna­
nej marki deazyjme sprzeda „Momusz- 
ko“ , Zimorowicza 10. 7806

SPK1E&AM t a n i o  
K urtk o  damsko

astrachanową.
Ogladać można! pracownia kuin erska 

WILCZKA, ul. Halicka.O.
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hwłas
spływających miękko 
w  bujnej obfitości za­

pewnia używanie 
Shampoonu Elida.

N ic  zawierając w sobie ani śladu ostrych 

lub szkodliwych domieszek Shampoon 

Elida przez swoje specjalnie łagodne mydło 

oczyszcza włosy i skórę łatwo a grun*» 

townie. W ytwarza obfitą i silną pianę, 

Która usuwa wszelkie zanieczyszczęnią.

Shampoon Elida nadaje 

włosom stały i dyskretny 

zapach, zachowuje i 

wzmacnia ich naturaLuj 

falistość.

SHAMPOON
ELIDA

Fabryki Przetworów Tłuszczowych S, A .  
w  Trzebini /  W yro b y perfumerjl » £ ( i Ja « .

Proszę ml nadesłać bezpłatnie Jedną oryginalną paczkę

S H A M P O O N U  E L ID A .

Nazwisko! 

Adres: ....

Wypełniony powyższy kupon prosimy nalepie na pocztówkę
i nam nadesłać.

MCaORY ropne bemi-biesel od 6 uo 120 
HP., maszyny młyńskie, kamienie, to­
karnie pompy, pasy, transmisje poleca 
„P ILO T". Lwów, ul. Batorego 4. '7941-20

NA SPŁATY. Wszelkie maizyny i  Motory
poleca „P ILO T", Lwów, ul. Batorego ł  
Prospekty darmo i opłatnle. 7307-20

P IANW O  pierwszorzę Inej marki, mało uży­
wane, okazyjnie sprzeda „Moniuszko", 
Zimorowicza 10. 7905

GARNITUR SREBRŚ stołowego dla 12 o- 
sób okazyjnie poleca Jarzyna, jubiler, 
Holel Europejski. 7796

KASĘ Wertheimer sprzedam. Zgłoszenia 
pisemne pod „Kasa" do Generalnej Eks­
pedycji Ogłoszeń Krzysztofowicza, Lwów, 
Legjonów 1. I. p. 7756-2

[ hbAhE d o n ies ien ia
7 g r o n a  m  w y ra * . J

PRZYJMUJĘ rękopisy do przepisywania na 
maszynie. Wiadomość w Administracji.

7161-5

POMIESZKANIA maluje gustownie podług 
najnowszych wzorów zagranicznych i 
miejscowych dla P. T. Urzędników i  O fL 
cerów na 3-miesięczne raty najtaniej 
Firma H M. Leichter znany K laf‘ en, ma­
larz pokojowy i dekoracyjny. Lwów, Sie- 
niawska 12a I. p. 6015-30

ZACHĘTA, Salon sztuki, Legjonó.y 7. L p. 
Obrazy Augustynowicza, Błockiego, St. 
Czajkowskiego, Fał ita, Fabijańskiego, Ja- 
lowskiego, W1 Hofmanna, Kamockiego, 

Pronaszki, Wyspiańskiego i lwowskich 
artystów. Cenv niskie. Sprzedaż na raty. 
Otwarte codziennie (i  w  niedziele) od 10 
do 2. 7801

UNIEWAŻNIAM skradzione mi w Stryju 
legitymację kolejową, kartę na bezpłatny

, przewóz ziemiopło/łów i kartę ra  b-oń. 
Stempurski Mikołaj, maszynista l ol< ‘o- 
wy, Drohobycz, parowozownia. 7770-2

CHORA N a  GRUŹLICĘ, zupełnie bez środ­
ków do życia, błaga serca litościwe o ja­
kiekolwiek datki do Administracji „Ga­
zety Porannej1 pod „Dla chorej M.“

, 7733-ft.



Sir. 12 „GAZETA PORANNA" z dnia 23. listopada 1925. N 7610

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę woj­
skową wystawioną przez P. K. U. w 
Brzeżanach na nazwisko Jakób Roli. 

__________________________________________ 7798

MŁODZIENIEC lat 27 zdolny, utalentowa­
ny uczeń śpiewu, posiadający piękny 
głos tenorowy, a nie mający środków do 
dalszej nauki pragnąłby zrealizować swój 
talent i prosi o pomoc w tym Kierunku. 
Pozostaje mu jeszcze 2 lata nauki u Dar- 
dzo poważnej siły profesorskiej. Naukę 
ma zapewnioną. Łaskawe zgłoszenia do 
Admin. pod „W acław ". 7802-3

MASZTNT do pisania, rachowania, powie­
lania nawet zupełnie zniszczone przyj- 
muję do gruntownej naprawy i czysz­
czenia, wykonuję starannie, prędko, z fa­
chową znajomością pod gwarancją. Za­
kład mechaniczny Michalski, Lwów, ul. 
Sobieskiego 12. 7553-7

Pierwszorzędna Kawiarnia, Cumernia i 
Restauracja z wszelkim komfortem urzą­
dzona jest pod korzystnemi warunkami do 
wydzierżawienia, sprzedaż z domem nie­
wykluczona, ewentualnie przyjmię spól- 
nika. 7795

JÓZEF GŁBRIELEWICZ 
Kawiarnia „Astorja", TORUŃ 

Konounickiej 4. Telef. 441.

Uchwalą Sądn okręgowego w Brzeża­
nach z dnia 20/9 1925. Bum. 305/25. Stow. 
I. 719 po zniesionym konkursie w myśl 
uchw. tegoż Sądu z dnia 2/10 1922. S. 3/12 
uchwalono rozwiązanie i wprowadzono w 
likwidację Zakładu kredytowego w Bołszow 
cach oraz zamianowano likwidatorami pp. 
Markusa Leibę Stiefla i Mosesa Kupfera.

Likwidatorowie wzywają wierzycieli do 
zgłoszenia posiadanych roszczeń do legoż 
Zakładu po upływie jednego roku od dnia 
trzeciego ogłoszenia u podpisanych likw i­
datorów pod rygorem ustawy. 7803-3

Z A K L fD  KREDTTOW T w likwidacji 
* Bołszowcach: 

Stowarzyszenie zarejestr. z ogr. poręką.
Stiefel, Kupfer likwidatorowie

UNIEW AŻNIA SIE skradziony 17 paźó. 
paszport zagraniczny, udzielony pr/' 
Landrat Gross-Strenluz na imię Han 
Drzymalla. 7767-

„G A liW AN IA ", Fabryka wyrobów metalo­
wych, Żulińskiego 11 a. Telefon 20-54, 
przyjmuje do odnowienia i naprawy 
przedmioty ze srebra i metali. Srebrze 
nie, złocenie i niklowanie wykonuje się 
szybko i tanio. Wykonuje srebrną blachę 
na zamówienie. 7660

Baczność C3ny Kon urancyjnel

MamcE
t y l k o  S o b i e s k i ,  g o  S I .  

Kanapki do s ładania, Materje mebb, 
Ch dniki, Dywany, Firanio, Kapy, Na­
r z u t  na otom., i t. j poleca znana z ta- 
nioś i F-ma E. M A C -E R , i  ó w ,  S o ­
b i e s k i e g o  21- Za gotowkę i na dogo ­

dne warunki. 7.55

Pozostawisz Złoty w  kra.u
kupirąs towar krajowy

Groszek, fasola, szparagi, oomidoiy, 
kompoty, konfitury, dżemy, soki, 
marmelady i pow idła  znanej fabryki

> K O N S E R W A *
Z ak łady  p rzem ys  ow e  SS r z  ogr. odp. 

w e  L w u w i e .
W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o :

SKŁADNICA TOWARUWA S.Z0 0.
w e  L w o w ie , ul. Z  g n u n  o w i  u 4.

Te l. 26-59.
W yśm ienity towar, ni? _ie ceny, dogodne 
warunki zapłaty. — Przetw ory nagro­
dzone w ie lk im  z ło tym  m ed a lem  
na w ystaw ie orzeravstowej w  Paryżu 
w  r. 1925. W ielkim  z ło tym  m eda lem  
na w ystaw ie  ogr.-dn czej w e L w ow ie  

w  r. 1925. 7,98

oCuMI 2 *
9 9

Uchwalą Sądn okręgowego w Brzeża­
nach z dnia 30/4 1925 Firm. 234/25. Stow. 
I. 245 uchwalono rozwiązanie i wprow a- 
dzono w likwidacię Towarzystwa kredyto- 
y, ćgo w Bołszowcach oraz zamianowano pp. 
Dawida Kollera likwidat irem, zaś Mosesa 
Kupfera na zastępcę likwidatora.

Niniejszem wzywa się wierzycieli do 
zgłoszenia posiadanych roszczeń po upły­
wie jednego roku od dnia ostatniego niniej­
szego zgłoszenia u zastępcy likwidatora 
Kupfera w Brłszowcach. 7804-3

TOWARZYSTW O KREDYTOWE 
w likwidacji w BOŁSZOWCACH 

Stow. zarsj. z ogr. por.
Knpfer w. :

B i l p N D  Sprzedaż - zamiana F o r-  
n U t  I l u  tapianów i Pianin Zimo- 
row irza  10 „Moniuszko* Tel. 35  54.

„V E L r  g  H
B iu ro  te ch n ic zn o -p rzem y s ło w o - 

h an d low e . Sp. z  ogr. odp .
w e  L w o w ie ,  

ul. N o w y  Ś w ia t  S. I. p.
O d d z ia ł techn iczny.

D z ia ł op a łow y .

ZMIĘKCZA I USUWA
8IMESM8. lei|ivslie|t

K A H IE H IE  S C H O D Z Ą  B E Z  B O LU , A T A K I  W  Z U P C Ł R 3 Ś C I  U S T  JĄ .
O bjaw y (począ tkow i): Ból 'w bokac* i do.ku podscrcowyra (gdzh  sctiodzą się żeb ra } 
Poboiewania w  wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna cien.na, męt .a lub tek 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w  u, 11 h. Odbijanie gazami. 
W zdęcie i burczenie w  ki. ik ich. Bóle i zawroty głowy. Silne pedenerwowanie. 
O b jaw y (podczas rtaków ): W  dołku i wątrobie silny ból, który sie rozchodzi k u m e m  
tylnej —  w nasię — krzyżt 1 sięga sż por1 łopatki, wzdęcie brzucha, rozsadzanie 
Żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w  p leca ch j fa te e  p len iow ejl

Blfezjr^Jna przestrzał). Niekiedy wymio^ żo<c ą, dr ‘t z t  ze, i oty, żółtaczka —  BU 
atoi n, j, udziela: Aptez irz-l.zjolof H lUIIOJEAttu, Womawą^ ttosy fetłat

Ą A A i

»<»» »e e »»e e e e e e e e <

Bądź mądrym próbój w szystko a zatrzym aj to najlepsze. 
Z I Ó f i K O W Y  8 P I R T Y U S  „ I H i t f R l  I ) I O L “  

antys -kosm. znany i ulub ony idealny środek dom ow y uży wają m iljany ludzi do 
pielęgnowania ciała, nacieranie to orzeźw ia, wzmacnia, n iszczy zarodki infekcji 

jest bezw zględn ie lepszy od wszelkich w ódek  francuskich zagranicznych. 
Żądać w w drogeijach 1 składach aptecznych. G dzie  nie do nabycia w syła 5 but.

za 10‘ -  zł. za zaliczką.
C h e m ic i a e  L a b o r a t o r io m  M e r ld io l ,  J ó z e f  Z le lo n a e k l ,  K r ó le w s k a  H u ta

I W Przewodnik handlowy i informacyjny po Lwowie
Wymieniona firm y polecamy naszym Czytelnikom.

G f t A M i l f O P Y

Satysfakcją dla miłośników muzyki i n fa
s w e g o  P a n a *  najnowszej produkcji (systemu radjo z podkładką mikrofonową). - 
Sławą swą zdobyły  aparaty nasze uznanie całej kuli ziemskiei. jak również swoim  
sławnym repertuarem największych ar;ys*uw świata, jak: P a d e re w s k i,  Caruzo, 
Chaliap n Pu fio  i Inni. — —  RAtwnlen w ir lk l w y b ó i zd|y< ta n e c z n y c h

T H E  O R A *  O l-H >NE t o .  L IM ITE D
(eneralm, Repre: entant na Polskę: 

J Ó Z E F  W E B . S L E B  
ekspert i członek Ir by Handlowej brytyjsk. 

K r a k ó w ,  F lcrjańska 3 * .  L w ó w , Sykstuska 2.
T e l 12'1. l i i  7-24.

b r a m o t o n y  — p ły t y .  Lata, Ki, baterje, 
żarówki — hurtownie. S P O R T .  Ł yżw y , 
sanki, narty, meszty gimnastyczne, szer­
mierka etc. Karbitowe lampy straganowe. 
Ceny fabryczne. — — Te l. 17-25. 
M . IM M E R G L O C K , nl. jagiellońską 7 
G ram o fon y  i p iyty  w  w le l im  w y b o ­
r z e  po cenach najniższych. (U lg i w  pła­
tnościach). W łasny warsztaf reparacyjny 

uskutecznia wszelk ie naprawy.
B. C H U W e.iI, L w ó w , ul. ? red ry  L 2. 
________________ (róg  Batorego).________

|  KONFEKCJA M ĘSKA
Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki

B i l b e l
K o ś c i u s z k i  3 ,  S y k s t u s k a  1 6 . 
T e le f o n  33-14. R o k  s n ło ż e n  a  I&70.

■

K O S M E T Y K A
C : | | p C | / P a r y s k i  Instytu t e s te -  

j j  " U f l Ł l t n  tyczn o -kesm etyczn y . 
M odelowanie niekształtnych rysów , usu­
wanie podbródków, zmarszczek, piegów, 
w rgrów  I w szysrdch  nieczystości cery, 
n ie^en^w anie w łosów  i r k. Boulrrda 4

■  L E K C J E  ■ ■  S P O R T  B
B E Z P Ł A T N E  LEKCJĄ

D Y W A N Ó W  I M Y R K E N I K I C H
rę c zn e j roboty .

X A R £ l Ł  L I T W I N O W I C Z
L w ó w ,  Zyblikiewicsa 18, parter.

U A D A Tn M “  ż o lsk ie/ .a k ła d y  P r z e -  
„fflAnMIdH m ysłu  S p o r to w e g o

. Spółka z ogr odpo ,,
L W Ó W , P l  M A R JA C K * 4, T e l. 1125. 

S K I > P :  A R a D E M IC K A  22.
(Gmach H.,tel'i Euroń?*iskiego) T e ;. 3 23

I B  m a s zy n y  do p is a n ia  ■ Ł i j ż  w y  —  s a n k i  —  n a r t y
W szelk .e przybory rportow e

i A i Ó B  R O S E N M A N
l  w ó i  A k a d e m ic  i a  26  Telef. 19-61.

Maszyny do pisania „O RZEŁ" (Rdl^P) 

] m a s z y n y  d o  r a c h o w a n i a  

B cia HOHN, SDDZIU WE kUOUIt
u l. K o ś c iu s z k i  l a . ------- T e 1. 5-28. ■ j  S P O Ż Y W C Z E :  U
■  PRZYBORY ELEKTRYCZNE J | SQ cytryn w  Kamizelce

nosić be zie ten, który kupił paczkę 
.A G R U N IN Y *  l/ysly sok cvtrvnuwy 
w  proszku. „A B R U M IM A *  nie jest pro­
duktem chemicznym, lecz czystym  pro­
duktem ow ocowy-n, co M iejski U rzrd  
Zdrow ia w e L w o w ie  analisą N. 2535125 

zatw ierdził.
Generalna reprez. na Polskę 

. T 1 T A N Y "  r,w ów< R z - ź n tc k «  6.

R a ł A P I A  Lu ta rk i e le z t r  k e- 
D J I C r i C f  a zo n k o w e , ia r ó -  
w e c zk l ooleca hurtownie i detai licznie

A -  F R I E U F E L O
L w ó w ,  J e g ia l l c ó s k a  9 . Tel, 34-65.

Czytajcie „SZCZUTKA"

B  Wł GIEL, DłłZEWO I
W Ę G I E L  oraz K O K S

z n a jlep szych  kc . a ln , w a g o n o w o  i d e ta lic zn ie  
1 A  10 ctn. mtr. z d o staw ą  p rzed  dom  
po cenach b a r d z o  p r - .t i  p ych 

p o leca  b iu ro  w ę g lo w e

B r a d a  DR ZYM UCH O W SCY
Lwów , n'. Fredry 8, mezanln. — Telefon 527.

riregie! górnośląski
S A L O N O W I  oraz d rzew o bnk. ręb. 
poleca i (  składów  p o  c e n a c h  k e a k n -  
r e n c y jn y c h  ze składów  K A K B O ,  

b  o p e r n i !  a  1#. Nr. telef. 868.

LetfOWSKIE BIURO O PAŁO W E  
L w ó w , B re je ro w s k a  10. * ^ |

sprzedaje w ęg ie l i koks górnośląski, ja - 
koteż drzew o bukowe rębane na raty 
I za gotów ką io cenach konkurencyj­

nych od 10 q metr. począw szy.

Inserujcie
w „Gazecie Porannej"

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpallowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle ..a 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt, m ili­
metrowy (szer. 60 mm , nadesłane i ne­
krologi 30 g... za wiersz 1-szpalt, mili; 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
oaski i inseraty na stronach tenstowych

35 gr„ ! a wiersz 1-szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (k>oniką, re­
pertuar, dział ekonomiezry itd.) 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na ptcrwsz j stronie 43 f f .  
Drobna ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosza za 
w\raz, cała strona ogłoszeniowa 283 z i­

oła strona tekstowa 430 zł. poi. erfa stro­
na pod ua-lowkiem (1-sza) 570 zł. poL —  
Ogłoszenia zamiejscowe 3t> proc. droższa.—  
odpowiedzialność za termin' jry druk n'e 
przyjmujemy. —  Porta przekazów nie boni* 
fikujemy —  Uwaga: Kolumny ogłoszenio­
we są podzielone na 8 łamów (szpad), 
tekstowi na 4 łamy (srpalty).

PRFNUMERATA:

M feslęczn te ....................ZŁ 3.7$
Z  d o staw a na mlelscn łub

przesyłka pocztowa . Zł. 4.03 
Za g r a n i c a ................... Zł. 5.50

Nact. Redaktor: J. Konar*(Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza.
2. Drukarni bpólki Akcyinei W ydawniczej poo zarząaem  J. Ploukiano we Lw ow ie. N_ai.yn .e6  pecatewu epłeceae lyoaałtenfc Oapuw. ,eoL: L I L IA N  Jk łU tlÓ AAJW dAA


